
Nr. 188. I.wńw -  >ic> Imieln diiiii 18 Sierpnia. Rok 1907.
Y«5?.httĆ22 w dr-; jło w ie iŁ  *
ł 4:„£»un® 6 j!« pcK sjiiii c «**ł «5ii»

fta«aM?sfł t ętmjiki i»ss*m *>w«:
* ViaJ« ś Awci-jn ia.swî nB 9 k. 96 1».
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j
W  Petersburgu ogłoszono następujący akt., 

połpisany 30-go lipca starego styln, a więc w 
przeszły poniedziałek :

„Rząd Jego Mości Cesarza Wszechrosy , 
,,ako też rząd Jego Mości Cesarza Japonii, o- 
żywione życzeniem ustalić i na przyszłość za­
bezpieczyć od wszelkich nieporozumień owe 
pokojowe i przyjacielskie stosunki, które mię­
dzy Rosyą a Japonią zostały szczęśliwie przy­
wrócono, wspólnie ułożyły następujące posta­
nowienia :

„Paragraf 1. Każdy z obu wysokich rzą­
dów, podpisujących ninif jszy traktat, zobowią­
zuje się szanować teraźniejszą terytoiyalną ca­
łość obu państw, oraz wszystkie prawa., które 
dla obu wysokich kontrahentów wynikają za­
równo z tego zobowiązania, jakoteż z innych 
specyalnych umów i kontraktów, które oni za­
warli między sobą, a także z Chinami, a to 
wedle tekstu dyplomatycznych aktów, których 
oni wzajemnie sobie udzielali, wszelako o tyle,
0 ile te akta nie sjirzeciwiają się traktatowi 
pokojowemu, zawartemu w Portsmouth 5-ego 
września 1905 roku.

„Paragraf 2. Obaj wysocy kontra heuci u- 
znają niezawisłość i terytoryalną całość cesar­
stwa chińskiego, jakoteż zasadę wzajemności 
w stosunkach handlowych i przemysłowych te­
go cesarstwa z wszystkimi narodami. Nadto 
obaj wysocy kontrahenci zobowiązują się uży­
wać wszystkich pokojowych środków, jakimi 
rozporządzają, do utrzymania i zabezpieczenia 
stanu istniejącego na Dalekim W schodzie, o- 
raz zasad, wyłuszczonych w niniejszym ukła- 
dzieu.

Ta konweneya jest więc uzupełnieniem 
traktatu pokojowego, zawartego w Portsmouth. 
Ona go ustala, usuwając przezto wszelkie do­
wodzenia, iż ów traktat był tylko zawieszeniem 
broni, co — jak wiadomo — pozwalało snuć 
przypuszczenia, że niebawem wybuchnie druga 
wojna rosyjsko-japońska, a w niej będzie Ja­
ponii szło już o zdobycie Syberyi aż do Baj­
kału, Rosyi zaś będzie szło o odebranie utra­
conej części Saehalinu i Mandżurii. Konwen­
eya stanowczo oświadcza, źe teraźniejsze gra­
nice państw będą zachowane, co oczywiście 
dotyczy tylko Sachaimu. Mandżurya zaś zo­
stała zwrócona Chinom, jako prowincj7a nie­
prawnie zaoknpowana przez Rosyę podczas 
bokserskiego powstania, a paragraf drugi kon- 
wenoyi i utwierdza ten zwrot i zobowiązuje 
motylki Japonię, ale także Rosyę do szanowa- 
nia stworzonej w ten sposb nowej granicy 
chińskiej. Tak konweneya usuwa powody do 

zabezpiecza więc pewność pokoju, nie­
zbędną do otrzymania przez carat zagranicznej 
pożyczki.

Konweneya rosyjsko-japońska jest bardzo 
podobna do takiej samej kcnwencyi zawartej 
przez Japonię z Francyą, różu’ się jednak zna­
cznie od konwencjo anglo-japońskiyj, albowiem 
ta ostatnia orzeka, że oba państwa będą wspól­
nie, nawet środkami wojennymi, broniły nie­
naruszalności granic j  praw japoń:kich i chiń- 
pkic]i, natomiast w konwencyi. rosyjsko-je poń- 
skiej powKdziano, źe ta obrona będzie doko­
nywana tylko pokojowymi środkami. Ta różni­
ca dostatecznie tłomaczy się faktem, że w sto­
sunku do wszystkich spraw azyatyckich istnie­
je  między Anglią a Japonią sojusz zaczepny
1 odporny, nie ma zaś go między Rosyą a Ja­
ponią.

Konweneya ogłoszona w Petersburgu kła- 
dzio tamę wszystkim kombinaeyom n ”  temat 
możliwości drugiej wrojny japońskiej, jest więc 
spełnieniem -warunku, od Kiorrgo zależy ?&- 
ciągnięcie przez Rosyę wielkiej międzynnrodo- 
5?ej pożyczki.

rata reformy iptezjj
do Rady państwa.

Zbliża się, przyrzeczona przez rząd, je ­
sienna sesya Sejmu, na której zapaść mają de­
cydujące uchwały co do reformy ordynacyi 
wyborczej do Sejmu. Już od clrwUi, gdy wal­
ka o reformę wyborczą do Rady państwa po­
częła mieć widoki zwycięstwu, nie brak bydo 
usiłowań, ażeby i Sejmom narzucić tę samą 
czteroprzymiotnikową zasadę. Jednam z osta­
tnich w szeregu tych usiłowań, a najbardziej 
zwracającem na siebie uwagę, była próba na­
rzucenia Sejmom t?j zasady przez centralne 
ciało prawodawcze. Za względn jednak na za­
kres kompeteney: Rady państwa i Sejmu, cel 
wniosku nagłego w tej sprawie demaskował 
się już z góry jako czysto demonstracyjny, a 
znaczenie jego miało wyraźny charakter pre- 
syi moralnej. A  ta presya moralna wogóle, 
oto właśnie najsilniejsza dźwigrźa i najskute­
czniejszy środek, jakim zwolennicy cztero- 
przymiotnikowych w7yborów wolę swoją na­
rzucają ogółowi. Moc tej presyi i jej prakty­
czna skuteczność, która niestety okazała się 
w uch waleniu reformy wyborczej do Izby po- 
słow, me polega byiiajmuiej ani na jakiejś 
ideowej wartości zasady, dla której jest w y­
wieraną, ani na jakiejś przekonywującej sile 
argumentów, Przeciwnie, pod względem ide­
owym jest ona dążeniem nio do prawdziwego 
postępu, ale raczej do mechanicznej niwe- 
1 icyi życia, a więc dążeniem do celów sprze­
cznych z przewodnią mj7ślą współczesnej kul­
tury, zaś pod względem logicznej siły argu­
mentów ostać się ona nie może żadnej krytyce 
rozumnej. Siłę więc i praktyczną skuteczność tej 
presyi stanowią warunki od niej samej niezależne, 
warunki natury technicznej, a me rzeczowej. 
Polegają one na tern, w bardzo doniosłych, 
zasadniczych sprawach politycznych przestaje 
być decydującą wola zorganizowanych stron­
nictw politycznych, a wolę tę 'zastępuje t. zw. 
opinia, którąj się przypisuje znaczenie wyra­
zu woli najszerszego ogółu i ta „opin .a“ staje 
się w danym razie tern zupełniej decydującą, 
im natarczywiej, głośniej jest wypowiadaną. 
W  tern właśnie tkwi najniebezpieczniejszy czyn- 
lik każdego takiego zasadniczego przewrotu. 
Owa opinia bowiem tylko tam może być czems 
rożnem ocl̂  wyrazu woli zorganizowanej partyi 
politycznej, _gdzie do wyrażema ^wej opinii 
powołani zostają tylko ludzie, mogący wypo­
wiedzieć swoje zdanie na podstawie odpowie­
dniego wykształcenia lub choćby wyszkolenia 
pdlj.yczntgo, z którego czerpią własne prze­
świadczenie. Tam zaś, gdzie do wyrażenia 
owej opinii pociąga się masy najszersze, tam
0 wyrozumowanem przeświadczeniu mowy być 
nawet nie może, a t< n lub ów wyraz zostaje 
masom tym poprostu tylko narzucony. D ecy­
duje tu więc agitacya zgoła dorywcza, której 
znamieniem charakterystyeznem jest to, że, o 
im więcej zasadniczą sprawy chodzi i im 
większe masy wciągnięte są do agitacyi, tern 
argumenta tej agitacyi są prymitywniejsze i 
skraj niej ogólnikowe.

Dlatego to w ostatniej walce o reformę 
wyborczą do Rady państwa . dokonanych na 
jej podstawie wyborach, zwyciężyły n^e . rze­
czowo argumenty, ale poprostu i tylko teclmi- 
ka agitacyi, która się staje presyą moralną
1 wbrew prawom logiki narzuca masom naj­
szerszym prymitywne, ogólnikowe, żadnej kry­
tyki nie wytrzymujące argumenty. Dlatego to 
w tej chwili,, gdy stoimy w przededniu roz­
strzygnięcia sprawy reformy wyborczej sejmo­
wej, na seryo liczyć się nam należy z wypro- 
yisadzqnym w bój za tą reformą argumentem, 
że s k o r o  c z t e r o p r z y m i o t n i k o w ą  za- 
s a d ę  ̂ p r z y j ę 1 a R a d a  p a ń s t w a ,  t o  
i S e j m y  n i e  m o g ą  s i ę  o d  
c h y l i ć .

n i e j  u-

Gdy jednak — jak powiedzieliśmy — de­
cydującą jest tu techniki agitacyi, a poważna 
część społeczeństwa nie umie i nie chce narzu­
cać woli swojej ogółowi w ten natrętny i 
krzykliwy (a tu jedynie skuteczny) sposób, jr.k 
to robią partye wywrotowe, niechaj więc przy­
najmniej jej usilnem staraniem będzie zwrócić 
ruch wywołany przez agGaeyę na tory wła­
ściwe i przeciwdziałać temu, ażeby z narzuco­
nej zasady nie wyciągano fałszywych, lo­
gice i zdrowemu rozsądkowi urągających kon- 
sekwencyi. '  ' ™L*- •' r.4 - ■ *•

Jakkolwiek więc zwalczać należy owo ze- 
star/ienie Rady państwa z Sejmami jako z 
gruntu fałszywe i nieuzasadnione, bo ignorują­
ce zasadniczą różnicę istoty i zadań tych ciał 
prawodawczych, to jeżeli logika aigumentów 
w tym względzie nie jest w stanie złamać roz­
pędu bezmyślnego, ogólnikowego hasła, nie­
chaj przynajmniej ustrzeże się ową „opinię pu­
bliczną" przed wprowadzeniem jej na manowce 
fałszywego pojęcia i fałszywych konsskwencyi 
tego hasła.

Tedy pomijając nawet fakt, iż ani podat­
ki pośrednie, w których kraje uczestniczą ty l­
ko wyjątkowo i w znikomo malej mierze, aa. 
podatek krwi, składany w służbie wojskowej 
wyłącznie tylko państwu, a nie krajom, nie da­
ją  najszerszym masom tego tytułu do żądania 
udziału w Sejmie, jakie ławały im w żądaniu 
uczestniczenia we wpływie na Radę państwa, i 
pomijając dalej fakt równie doniosłego znacze­
nia, iż nie spiawy znaczenia politycznego, na 
które wywierać wpływ każdy w końcu rościć 
sobie może jakieś prawo ale sprawy znaczenia 
czysto ekonomicznego stanowią i jakościowo i 
ilościowo główny materyał prawodawczej pra­
cy Sejmów, a więc p iicy , w której uczestni­
czyć mają prawo i realny cel ej tylko, którzy 
koszt i ciężar tych spra? ponoszą —  pominąw­
szy obydwa te fakty stajemy wobec samej już 
tylko analogii pociągniętej między Radą pań­
stwa 5 Sejnuim’ . Nie rozstrzygamy więc spra­
n y  t(1ji jak fałszywą jest ta analogii i ze 
względu na uprawnienie tych, którzy żądają 
dopuszczenia ich do uczestniczenia w wybo­
rach sejmowych i ze względu na istotę zadań 
prawodawczej pracy Sejmu, nie możemy jednak 
przeoczyć faktu, iż w analogii tej zestawiono 
ze sobą dwa ciała w najzewnętrzniejszej nawet 
formie swojej jaskrawo od siebie się różniące.

Mianowicie . R? la p ‘ listwa , j r-st ciałem 
dwuizbowem, złożonem z Izby panów i Izby 
posłów, dwóch ci .1 równorzędnych i w posta­
nowieniach swoich zup*ełnie samodzielnych, a 
razem dopiero stanowiących czynnik prawodaw­
czy — natomiast Sejm jest ciałem jednoizbo- 
wem. ciałpm^ które samo jedno stanowi czyn- 
niK prawodawczy. Zestawiając więc Sejm z 
Radą państwa nie można porównanie przepro­
wadzić w ten sposób, ażeby jedno ciało, to jest 
Sejm, całe porównywać tylko z niesamoistną poło­
wą drugiego ciała tj. z samą ty 'ko Izbą posłów, 
stanowiącą połowę Rady państwa. Takie porów­
nanie równałoby się temu, jak gdyby ktoś po­
równywał jeden stół cały ,‘ylkc z nogami dru­
giego stołu. Od takiej nielogiczności nstrzedz 
można i masy nawet najszersze.

Jeżeli więc decydującym miałby się stać 
argument ten, że skoro zasadę czteroprzpmiot- 
nikową uznała Rada państwa, to uchylić się 
od niej nie mogą i Sejmy, a to pod grozą za­
tracenia swego, tylko terytoryalnym zakresem 
szczuplejszego, a zresztą z Radą państwa rów­
norzędnego stanowiska i powagi, to niechaj 
przynajmniej ściśle zakreślona i dotrzymaną 
będzie granica, jak  daleko może sięgać to po­
równanie i jegn logiczno skutki. Jasnem jest, 
że wyjść one nie mogą po za połowiczna swo­
ją podstawę. Jeżeli na połowie grantu, na któ­
rym na caljun stanąć może tylko jeden dom, 
wybudowaną "być może tylko połowa tego_ do­
mu, to i na podstawie argumentu, wyciągnięte­

go z analogii, uzasadnionej tylko w połowie 
nie mogą być zbudowane wnioski dotyczące 
więcej jak połowy przedmiotu.

Jaka(kulw'i'3k więc może być reforma w y­
borcza do Sejmu, to o ile oprzeć sitj ma ona na 
wzorze reformy do R^dy państwa, zawsze w 
tern mr.si być zachowana Lonsekwenoya zasa­
dniczego stanowuska, że jeśli jest racya przeno­
szenia na Sejm zasady, przyjętej dla Rady pań­
stwa, to nie ma racyi przenoszenia na c a ł y  
Sejm zasady, przyjętej • ns n i es a m c i s t n ą  
t y l k o  p o ł o w ę  Rady państwa. Stąd jako o- 
stateczna konsekweneya wyn knąć musi ozna­
czenie tej nieprzekraczalnej granicy, że —- j e ­
żeli wogóle — czteroprzymiotnikową zasada 
ma być do Sejmu zastosowaną, to nigdy nie 
może być zastosowaną do jego całości, ale tyl­
ko do części, mianowmie do tych kuryi wybor­
czych, które dostarczają jedynie połowę człon­
ków Sejmu. Druga zaś połowa członków, po­
chodząca z kuryi wielkiej własności i Izb han­
dlowych i przemysłowych, bjdaby wybieraną 
według dotychczasowej ordynacyi wyborczej 
To jest kres następstw, jakie w t6j mierze zro­
bić można dla świętego spokoju i dla powstrzy­
mania niesumiennej agitacyi, podkładającej 
znowu ogień pod cztery rogi naszej strzechy 
krajowmj.

Korespondencje.
Wiedeń 16 sierpnia.

(.Kwesty a ,/horągn'i“  ic Karyniy i. —  Wszcchrie- 
rnieclca propaganda to Yillach i Cdoiccu■ —  A Tic- 
zwołanie sfj.nn tyrolsllego.  —  Zapowiedziane icy- 
cieczhi z cesardwa niemieckiego do pohtdnioiccgo 

Tyrolu).
(y). W  Kuryncyi wyłoniła się nqwa kwe­

sty a — nie wiedzieć jak ją nazwać: narodowo­
ściowa, czy sztandarowa — gorączkująca umy­
sły tamtejszej ludności niemieckiej i świadczą­
ca o tern, jak głęboko zapuściła w tym 
kraju korzenie wszechniemłecka propaganda.

Jak wiadomo, tegoroczne wielkie mane­
wry armii austryaokiej odbędą się z początkiem 
września w Karyntyi w obecności Cesarza. 
Owóż reprezentacja miasta Yillach w Karyn­
tyi udała się do namiestnika z prośbą o w yje­
dnanie, ażeby Cesarz, skoro już będzie w Ka- 
ryntju, zabawił przynajmniej przez jeden dzień 
w Viilaeku Nambstnik chętnie zgodził się na 
to, ale pod warunkiem, że - do przyozdobienia 
budynków miejskich i ulic nie będą użyte cho­
rągwie czarno-czerwono-złote, będące, jak wia­
domo, sztandarem cesarstwa niemieckiego. Ten 
waruDok wydawał się jednak wszechniemitckim 
panom rajcom Yillachu zanadto twardym i 
dlatego wobec tego oświadczenia namiestnika 
postanowili om nie starać się więcej o to, aże­
by pobyt Monarchy w Yillachu był objęty 
programem podróży cesarskiej

Ta sama kwestya, ale w jeszcze ostrzej­
szej formie, wystąpiła w reprezentacyl gmin­
nej stolicy Karyntyi, tj. miasta Celowca, które­
go odwiedziny z góry został}7 objęte progra­
mem podróży cesarskiej. Owóż burmistrz Ce­
lowca Neuner wydał już organom magistrackim 
polecenie, ażeby do przj strojenia ulic i gma­
chów gminnych użyły tylko chorągwi o bar­
wach cesarskich, tj. czarnożółtyeh, tudzież o 
karyntyjskich barwach krajowych . '(białoczer- 
wonych). Tymczasem na onegdujszem posiedze- 
n’ u rady miejskiej Celowca, postawił radny dr. 
Martinek imieniem sekcyi prawniczej wniosek 
o unieważnienie to go zarządzenia burmistrza, 
gdyż zdaniom jogo, wywieszenie narodowegc 
sztandaru niemieckiego nie uwdacza w niczem 
dynastycznym uczuciom ludności niemieckiej i 
nie może żadną miarą być uważane za obrazę 
Cesarza. Burmistrz Neuner sprzeciwił się sta­
nowczo uchwaleniu tego wn.osku powotywal 
się na to, że on sam w tow7arzjrstwie dwóch 
członków rady miejskiej przedłożył Cesarzowi

osobiście prośbę o przybj7cie do Celowca, że 
zatem obowoązkiem jego, jako gospodarza mia­
sta jest, uczynić Mu pobj’ t w niem możliwie 
najprzyjemniejszjmi, i dlatego też uważał on 
za wskazane wjuiać zarządzenie, iż miasto ma 
być przystrojone tylko sztandarami cesarskimi. 
Prywatni mieszkańcy jednak mogą na swrOich 
domach i w oknach swoich mieszkań wywie­
szać chorągwie, jakie się im tylko podoba. Po­
mimo tego oświadczenia burnrstrza, rada miej­
ska niemal judnogłośnie przyjęła wmiosek se­
kcyi prawniczej, iż właśnie dla zauokumento- 
wania niemieckiego charakteru miasta Celowca, 
należy je  na przyjęcie Cesarza przj7stroić chu- 
rągt iami czarno-czerwono-złotemi, a ma być 
ich taka sama liczba, jak razem wziętych czar- 
no-żołtych i czerwono-białych sztandarów-, 
W  uzasadnieniu tego wniosku podniosła sekeya 
jorawnicza, źe trudno pojąć, dlaczego tjdko Lo- 
lorj7 niemieckie mają być w Austryi wyitlęte, 
skoro Czesi i wogóle Słowianie bez przeszkody 
posługują sie panslawistycznymi' sztandarami 
i że wywieszenie chorągwi czerwono-cz.arno- 
złotych rie ma nic wspólnego z wiernością dla 
Cesarza i djmastyi, k-cz jest tylko stwierdze­
niem niemieckich uczuć patryotycznycn

Oczj-wiśc e radykalna prasa niemiecku 
rozwija na ten temat namiętna agitacyę i pod­
judza mieszkańców Celowca, ab}' tylko niem.e- 
ckich sztandarów używ-ali, jeżeli nie chcą, by 
ich napiętnowano jako tchórzów- i renegatów.

Z Insbruku donoszą, źe także sejm tyrol­
ski nie zostanie już zwołany, lecz będzie roz­
wiązany i rozpisane zostaną nowe wybory Osta­
tnia sesya tego sejmu odbyła się pized niespeł­
na dwoma laty, w czasie od 16 października 
do 21 listopada 1905. W tedy przedłożony sej­
mowi do uchwały projekt reformy sejmowej 
ordynacyi wyborczej, wprowadzający bezpośre­
dnie wybory we wszystkich kuryacb, nowąku- 
ryę powszechnego prawa głosowania z i  nie­
mieckimi, a 3 włoskimi mandatami, powiększa­
jący  liczbę posłów z kuryi włościańskiej o 10, 
tj. z 34 na 44, przyczem 4 nowe mandaty do­
stać sie miały W łochom  i podwyższający wre­
szcie liczbę posłów z miast o 3, t. j. z 13 na 
16. W łosi godzili się na ten projekt, natommst 
Niemcy wystąpili przeciw niemu gwałtownie 
z powodu pokrzywdzenia interesów miast, któ­
rych ludność jest przeważnie mem.ecka. Jakoż 
rozpoczęli Niemcy obstrukcyę, skutkiem czego 
musiano sejm zamknąć. Przez dwa łata prawie 
starał się rząd o doprowadzenie do porozumie­
nia między Niemcami a Włochami, by umożli­
wić zwołanie sejmu, celem uchwalenia bodaj 
najpilniejszych przedłożeń gospodarczych. Sta­
rania te jednak nl» doprowadziły do pomyślne­
go rezultatu, a dziś wobec podniecenia umy­
słów znaną sprawą napadu Włochu w na g i­
mnastyków niemieckich w południowym Tyro­
lu, szanse jakiejkolwiek zgodnej pracy w sej­
mie są mniejsze, niż kiedykolwiek. ’

Śledztwo sądowe, zarządzone z powodu 
owego napadu na niemieckich turystów, nie 
przyniosło do tej pory żadnych v/idocznyeh o- 
woców. Uw.ęziono jedynie dwóch robotników 
włoskich z Trydentu, jako podejrzanych o 
udział w7 napadzio i przeniesiono w drodze dy­
scyplinarnej ofieyała pocztowego Pellegriniego 
z Bożen do Caveles«, gdyż podobno przekonano 

j się, że to on p ‘sał do irredentystycznych dzien­
ników w Trydencie podburzające koresponden- 

j eye, ostrzegające przed z,.m’ erzoną wycieczką 
i niemieckich gimnastyków do południowego Ty- 
1 rolu. Obecnie ogłaszają dziennik’’ niemieckie, 
źe z niemieckich miast Bamburga, Berlina, 

! Frankfurtu, Lipska, i innych wybierają, się li- 
' czne wycieczki do południowego Tyrolu, celem 
! poLazania Włochom, że Niemcy nie boją się 
ich. W obec tego pisze dziennik włoski Alfo 

j Adige, że jeżeli Niemcy przybyć chcą do połu- 
| dniowego Tyrolu jako goście, to przekonają się, 

że niema gościnniejszego kraju na świecie, je-

Girolamo Rovetta.

CW ater y  o l c r o s a
P o w ie ś ć

przelotyła z włoskiego Karolina llzleihuryckii.

(Cliąg dalszy).
Z ły  humor hrabiego della I alle, j akkol- 

^ iek niespostrzeźony przez księstwo d’Eleda, 
z początku mocno zaniepokoił Jakóba; ale 
Potenr pomyślał, że gdyby było coś nowego 
zaszło, Lalla nie byłaby mu dała znaku, by 
Nazajutrz poszedł do niej i to go zupełnie u- 
RPokoiło. Po skończonem przedstawieniu, nie 
pękając wyjścia księżniczki z teatru, wracił 
c‘°_ siebie ; miał małe umeblowane wynajęte 

‘eszkanie, które w ezasie długiej swej nie- 
jjjecnośei powierzał zwykle opiece starego słu­
żącego swej matki.

Nazajutrz o drugiej, margrabia di Yhare 
Dyfywd,ł portyera, czy hrabina della \ alle 

Wha -w aomu i czy go mogia przyjąć.
Jest w domu z pewnością, ale nie wiem, 

°ay Przyjmuje.
~~~ Proszę się zapytać.

Portyer wyszedł na dziedziniec i za- 
dzwonii.
j . Głowa służącego ukazała się w oknie ga- 

ryj pierwszego piętra. 
j j ^ .C z y  p&ni hrabina przyjmuje? — zawoła] 

Illegcj portyer.
^iie wiem, trzeba zapytać Jędrzeja.^ 

v, . ortyer poszedł szukać Jędrzeja, który za- 
sj“ u' pokojowę , aż nareszcie po kwadran- 
P^zi tJ'ie^^wania, Yharć został przez hrabinę

— Jeżeli za każdym razem, kiedy do niej 
^r/ryiuiodzić będę — myślał Jakób wstępu- 
■1W tta schody — cały dom się poruszy, bę- 

zm bezpieczniej, aby ona do mnie przy­
chodziła...

Przeszedł przez wielki apartament i cały 
szereg ia’ , o starożytnych meblach i obi­
ciach. Wszystkio były wysokie, wielkie, mil­
czące. Okna i okienice hermetycznie zamknię­
te, firanki pospuszozane, tak , że widzieć 
nie mozua było dzieł sztuki tam nagroma­
dzonych. °

Jakubowi w>dawało się, źe przechodzi 
przez cu mny, nigdy się nie kończący szpaler, 
W k orym oddychał świeżym i pachnącym po­
wiewem. Naraz służący zatrzymał się, i pod­
nosząc j. Iną ręką portyerę, skłonił się, robiąc 
znak ma ą .„  nemn, aby zechciał usiąść w salo- 
rpku, w którym było jeszcze ciemniej, niż 
w tamtych^ salach. Jakób wszedł, ale stał, cze­
kając, az się oczy jego do tej ciemności przy- 
zwycz iją. V, *edy ogarnęła go woniejąca fala, 
a podi ~as, L ed y  jeszcze słyszał kroki służące- 
g ° oddala jjco się p0 mozajkowej posadzce, 
usłyszał szelest sukni i ujrzał tuż obok siebie 
białą osobkę Lalli, która wyciągając ramiona, 
objęńi g °  && szyję, miłośnie nań patrząc, z 
główką pochyloną i rozrzuconymi włosami, p tó -
re j eJ G‘ ’Narz 1 na ramiona spadały i okry­
wały ręce Jakoba.

I tak, razem, Lalla iaąc w tył, Jakób za 
nią nici > pochylony, suwając nogami, by nie 
zaplątai się y.Jęj suknię, zbliżyli się do ma­
lutkiej kanapki i razem na niej usiedli.

Nareszcie jesteś tu ! — rzekła Lalla ledwo 
dosłyszalnym, sło kim. głosem, i oparła główkę 
na piersiach Jakoba, który nic nie mówiąc sam,

ledwo oddychał mając usta zatopione w jasnych 
i pachnących j» j włosach.

Długo m ilczeli: ona spokojna, szczęśli­
wa, drżąca cała rozkoszą, która wstrząsała jej 
delikatnym ciałem, aż nareszcie głęboko we­
stchnęła ; Jakób blady, wzruszony, onieśmio- 
lony i pełen uszanowania wobec tego oddania 
się tak naiwnego i pewnego siebie.

Lalla przemówiła pierwsza: Jakób odpo­
wiadał jej ledwo, prawie niezrozumiale. To, co 
„drogie dziecko" mówiło, było pokorne i na- 
mięme ; była to dusza, która się w inną prze­
lewała duszę.

Tymczasem wzrok przyzwyczaił się do 
ciemności, które powoli się rozjaśniły. Już by ­
ło widać doskonale ustawione na złoconych zy- 
delkacL, naprzeciw drzwi, wazonki gardenii, 
które lekko pochylały białe główki, aby usły­
szeć, co tych dwoje po cichu do siebie mowi 
ło. Już występowały tulipany, którymi w y­
pełnioną była żardinierka, umieszczona pomię­
dzy firankami, we framudze okna ; gwoździki 
ciekawie podnosiły łebk i; azalie umieszczone 
w bronzowej wazie na słupku w jednym 
kącie saloniku, otwierały swe różowe listki, 
by podsłuchiwać szepty zakochanych; a z cza­
ry rzeźbionej u sufitu zawieszonej, niedyskre­
tna kampanulla wychylała się bardziej od 
innych, uy usłyszeć tę nową dla niej mowę, 
która głębokiej mszy saloniku nuciła taje­
mniczo jakby nutę dalekiej harmonii. Ale te 
wszystkie świeże i delikatne kwiaty, będące 
jednocześnie świadkami i współuczestnikami 
tego upojenia, nie mogły nie zrozumieć. Jedy­
nie lilia, która utraciła symboliczną swą bia­
łość niewinności, aby się stać purpurową jako 
płaszcz szatana, bezczelna plotkarka, wykrzy­
wiając się i ukazując w swych olbrzymich sze­

roko utwartyeh ustach swój języczek żm ji, 
opowiadała wiązce petunii, źe tych dwoje, 
s:edzących tam.... tak blisko siebie.... kocha­
ją się...

— Jakże ja  cię kocham, Nino m ój! — mó­
wiła Lalla. — Ciągle o tobie myślałam, wiesz,
ciągle, przez te w-szystkio dnie !... K iedy się 
oddalasz odemnie, zdaje mi się, że duszę moją 
zabierasz ze sobą, tu, w tej kieszonce, na 
sercu ; — i Lalla szp irała paluszkami w kie­
szonce kamizelki Jakóba. — Wtedy idę so1 
bie sama doorwego pokoju, i całemi godzinami 
siedzę wyciągnięta na fotelu, udając, że śpię, 
aby mię nie nudzili. Ale nie śpię wcale, wiesz ; 
zamykam oczy, aby cię w idzieć. Żebyś ty 
wiedział, jak ja cię widzę doskonale i twoją 
piękną, poważną, bladą twarz ; jak ja cię wi­
dzę czasem z twoim złośliwym uśmiechem, 
który powoli przemienia się w' słodki, smętny 
i staje się tak: m ły, taki miły... taki, jak te­
raz! Tak mi się strasznie podobasz i tak się
czuję szczęibuą, bo zdaje mi się, że jestem 
tą kobietą, przez którą ty stajesz się le­
pszym... Czemże ja  jestem dla ciebie ?... Po­
wiedz mi.

Jakób patrzał na nią uśmi icbnięty i mil­
czał daltj.

— Powiedz mi zaraz., zaraz! — I Lalla 
brwi ściągała rozkazująco. z czarującym 
wdziękiem.

— Jesteś... moim aniołem.
— Czyś tego nie powiedział... innym ?... ni­

gdy ?... nigdy, Nino mój ?
— Nie... aie...
— Jakie ale ?
— Ckmałem powiedzieć... byłabyś nim tro­

chę więcej, gdybyś nim była nieco mniej. Czy 
się dobrze tłómaczę ?

— Bądź cicho... zaraz!... nie mów: się takieli 
brzydkich rzeczy! — Tutaj ściany mają uszy 
i o c z y : uważaj na to ' L $

— Posłuchaj, moja droga ; apartament, jest 
tak wielki... jeżeliby kto nadchodził, w pół 
godziny przed wejściem słyszałoby się je ­
go kroki.

— Jeżeliby by ły  w izyty ! Ale Julia? ojciec, 
który cały dzień siedzi u nas? mama? (gd }- 
by ona to wiedziała, v-iesz, ona ze swoją su­
rową moralnością, Boże, Boże, to strach I).* 
a J erzy 5... Mogą nadejść niespodziewanie przez 
drzwi sekretne, które ci pokażę w .przyległym 
pokopi.

— A  propos... twego m ęża: wczorai spotka­
liśmy się w loży księżny i znalazłem, źe był 
mocno oziębłym dla mnie. Co mu jest ?

— Nie jesteś mu sympatycznym, mówiłam 
ci już o tem ; ale, bądźmy sprawiedliwi, może 
ma, i słuszność. Nie jesteś mu symDatyeznym, 
nie, nie i nie. Toleruje cię przez wzgląd na 
mamę, jak powiaaa, ale w gruncie rzeczy, 
zdaje mi się, że mu brak odwagi, by ci dom 
wymówić. Dziś pojechał na wies, wróci wie­
czorem i mam nadzieję, nie dowie się, żes tu 
był, więc będziesz m igł wkrótce znowu przyjść- 
Chcieli, abym i ja  na wies pojechała ; ale 
czułam się niezdrową — oczywiście, aby _ je ­
chać na w ieś! Jednak me skiarrałam, wiesz, 
bo naprawaę głowa mnie bolała Ozy byłeś
kontent wczoraj wieczór, kiedy c i wachwrzem 
znak dawałam, abyś tu przyszedł ?■•• Tak . ... 
dęprawdy, doprawdy ?... "WLsz, nie byłe zbyt 
uprzejmym: powinieneś był przynajmniej pize- 
słać całusa, aby m; podzię'ows >y S1(i
dopiero byli d z iw il i ,2e ty, z twoją dyploma­
tyczną powagą, z loży catusa mi pos7 *asz. .

(Ciąg dalszy nastąpi).

, :s z e  n tm o ó c i  na składzie w kolosalnym wybo-
. 0c Najtańszych do najgustowniąjszych na ściany, su - 
arnperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 

Wykonuje w miejscu i na prowincyi.
DYWANY W a t e r y e  M e b l o w e  I t, p.  poleca

. W. ADAMS XI
L w ó w , A k a d e m ic k a  2, (koty ŻnrJa) — P i s r r s z a  w  k ra ju  

fa b r y k a  s tó r  i Ż a lu z y i d o  o k ie n .

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we w*zv»t- 
kich kolorach Oryentalne, perskie smyrnenskie 
po najniższych cenach, janotsż stare oekoracye

i szale indyjskie
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żeli jednak celem ich jest urządzenia demon­
stracji, to łatwo mogą z bohaterów przemienić 
się w męczenników.

Choroby zakaźne.
Przy wszelkiem zarażeniu się jakąś cho­

robą, ważne są dw’"e rzeczy : tak zw. dyspo-
zycya danego człowieka , oraz dyspozycya 
bakteryi. Człowiek idealnie zdrowy posiada 
tak skuteczne środki ochronne, że zarazki cho­
robotwórcze *.ie mogą w nim się rozwielmożnić, 
Skoro jednak z tej lub owej przyczyny ten 
stan prawidłowy się zmieni, to utworzoną bę­
dzie dyspozycya do wtargnięcia i rozmnożenia 
się bakteryi. Poniekąd ta dyspozycya jest na­
tury dość zagadkowej, w innych zaś razach 
można oznaczyć, na czem ona polega. I tak 
wiemy, że zmniejszona zawartość kwasu w żo­
łądku może być okolicznością, sprzyjającą krze­
wieniu się zarazków cholery, które są bardzo 
wrażliwe na działanie kwasu. Niekiedy pewne 
jednostki są szczególnie dostępne dla pewnych 
chorób, zaś inne okazują zadziwiającą odpor­
ność nawet w czasie wielkich epidemii. Także 
z wiek;em zmienia oię dyspozycya, czego do­
wodem choroby wieku dziecięcego, jak kur, 
szkarlatyna i t. d., które nie czepiają się lu­
dzi starszych. Podnieść też należy, że niektó­
re choroby ograniczają uę tylko do pewnych 
gatunków zwierząt, zaś inne zwierzęta są dla 
nich niedostępne i odnośne bakterye w nich 
rozwijać się nie mogą Tak np. zarazki dylte- 
ryi rozwijać się mogą tylko w organizmie 
ludzkim, gdy w ciele zwierząt rozwój ich 
prawie zupełnie jest niemożliwy. Także cholera 
nie pojawia się samorodnie u zwierząt. Nato­
miast wąglik lub nosacizna występuje u zwie­
rząt i u ludzi. U zwierząt zimnokrwistych 
niska temperatura krwi stanowi przeszkodę 
w rozwoju zarazków, krzewiących oię w zwie­
rzętach o krwi ciepłej, a które to zarazk cie­
pła tego nieodzownie potrzebują.

Z drugiej strony także zarazki chorobo­
twórcze muszą być „dysponow anej tj. zdatne 
do wywołania wirulency. (zakaźności). Ta zda- 
tność ich jest dość zmienna. Np. przy sztu­
cznych hodowlach łatwo może się ona zatracić 
tak, że słabsze pokolenia tych bakteryi już nie 
działają. Również rozmaite wpływy fizyczne 
i chemiczne (światło, sunę gorąco, działania 
trójchlorku jodu), mogą ową zdatność zmniej­
szyć. Niewątpliwie w naturze działają wpły­
wy, obniżające siłę zakaźną bakteryi. Bądź co 
bądź, prawidłowy stopień tej ciły w bakte- 
ryach chorobotwórczych jest rzeczą równie 
ważną, jak dyspozycya człowieka lub zwierzę­
cia, które się jaką chorobą zaraża.

Jeżeli skądkolwiek w jakikolwiek sposób 
bakterye dostają s’"ę do wnętrza organizmu, to 
nie zaraz rozszerza się w tym organizmie cho­
roba, lecz przedtem upłynąć musi pewien czas, 
w ciągu którego najeźdźcy się rozmnażają i jad 
swój wydzielają, a jad ten powoli poczyna dzia­
łać. Długość tego czasu, zwanego przez uczo­
nych peryodem inkubacyjnym, czyli okresem 
zaszczepienia się jadu, zależna jest. od wielu 
okoliczności, a dla różnych chorób jest chara- 
kterysryczna. W  cholerze okres ten trwa jeden 
do trzech dni, we wściekliźnie czterdzieści dni 
lub jeszcze dłużej. CzęstoKroć udaje się orga­
nizmowi, dotkniętemu zakażeniem, podczas tego 
okresu uporać się z najazdem. Jeżeli to się nie 
uda, wówczas choroba wybucha i tom samem 
rozpoczyna się otwarta walka. Bakterye szerzą 
r.ię po cirle również w sposób rozmaity. Na o- 
gół można przypuszczać, że mniej wi ęeej ogar­
niają one cały organizm. "Wyjątek stanowi bak­
cyl tężca, który pozostaje w rarie i tam w y­
twarza swą straszliwą truciznę, nie zapuszcza­
jąc się dalej w głąb organ izmu. Także zarazek 
cholery ogranicza się do kiszek.

W ypada się jeszcze zastanowić, na czem 
polega właściwie działanie bakteryj chorobo­
twórczych, bo nis można tak odrazu zrozumieć, 
dlaczego rozmnożenie się tych drobnych istot 
ma być szkodliwe, Dawn.ej rozmaicie próbowa­
no to wytłómac/.yć. Lekarze mówili wówczas 
o gniciu i fermertacyi, odbywających cię we­
wnątrz ciała. Inni sądzili, że bakterye pożerają 
ważne składniki ciała, lub niszczą częśc: tka­
nek. Mniemano też, ze swoją masą bakterye 
zatykają cieniutkie naczynia włoskowate. Jak­
kolwiek tłumaczenia te w tym lub owym w y­
padku nie są pozbawione pewnej racyi, to jed ­
nak tracą na ważności w obec tego faktu, któ­
ry dzisiaj uważany jest za główną przyczynę 
zgubnej działalności zarazków chorobowych, a 
mianowicie faktu, że bakterye wy twarzają stra­
szno trucizny, czyi „toksyny1*.

"W wielu wy padkach wykazano istnienie 
tych trucizn ; wyjątek pod ty m względem sta­
nowi bakcyl wąglika, o którym zupełnie nie 
wiadomo, jakim sposobem on działa. Owóż te

toksyny mogą wywoływać te same objawy, jak 
bakterye same, od których pochodzą, tak, że 
wprost powiedzieć można, iż pewne choroby 
nie są niczem innem, jak objawiami zatrucia. 
Jeżeli np. wstrzykniemy zwierzęciu, które wcię­
liśmy do doświadczeń, truciznę, wydzieloną 
przez bakcyl tężca, to ginie ono w ten sam 
sposób, jak gdyby wszczepiono mu sam bakcyl 
tężca, przyczem zauważono, że toksyny, podo­
bnie jak żywe bakcyle, działają dopiero po pe­
wnym zakresie inkubacyi. Źe w ciele choiego 
rzeczywiście krąży trucizna, to bezpośrednio 
zdołano wykazać np. przy tężcu. Mianowicie 
z ramienia człowieka, chorego na tężec, które 
mu amputowano, zdołano wydzielić ową truci­
znę i zaszczepić ją  zwierzętom. Również zdo­
łano morskie świnki zatruć wyciągiem z tka­
nek osób, zmarłych na dyfteryę.

Jesteśmy dopiero na początku tej nowej 
epoki bakteryologii lekarskiej, której hasłem są 
toksyny, jikoteź szczególne, przez organizm 
wytwarzane odtrutki, któremi organizm ten 
broni się od nf azdu bakteryj chorobotwórczych. 
Jakkolwiek wiele jest jeszcze do zbadania w 
tej materyi, to jednak zdaje się, że wstąpiono 
już na drogę, prowadzącą do celu.

Mały feljeton.
W r a ż e n i a  z p o d r ó ż y

( W  ivagon'e rosyjskim).
Są obietnice, których nie należy brać do­

słownie, których urzeczywistnieniu nie powin­
no się ufać bezwzględnie. Jeżeli np. czycamy, 
że Duma w Rcsyi ma być zwołaną wtedy a 
wtedy — to naiwnością byłoby myśleć, że tak 
będzie istotnie: co najwięcej możemy się spo­
dziewać, że w oznaczonym terminie dowiemy 
się, na kiedy zwołanie Dumy zostało — odło­
żone. To samo tyczy się pociągów na rosyj­
skich kolejach żelaznych. Jeżeli w rozkładz’ e 
jazdy wyczytamj:, że pociąg „błyskawiczny** 
odchodzi o 12-ei godzinie mm. 30, to bynaj 
mniej niema znaczyć, że o tej godzinie istot­
nie wyjedziemy: owszem, trzeba być przygoto­
wanym dc tego, ze o 12 godz. 30 min. się do­
wiemy jeno, o ile godzin (sic) pociąg si«j spó­
źnił. Również niedorzecznością byłoby dopyty­
wać się o przyczyny opóźnienia się pociągu, 
niema przyczyn — jest to właściwość!

Jak szkło przepuszcza światło, a drzewo 
nie przepuszcza go, jak drut przepuszcza prąd 
elektryczny, a szkło go zatrzymuje, — tak po­
ciąg na kolejach rosyjskich spóźnia się, a tał i 
sam pociąg np. w Niemczech przychodzi aku- 
ratnie- Tc cecł a, więc nie trzeba się pytać, dla­
czego.

Niemało trzeba przejść ceregieli, nim się 
złoży rzeczy na mhjscu i zasiądzie w restaura­
cyjnym  wagonie dla pokrzepienia sił... no, i 
dla obserwacyi. Tylko troska o to, żeby, ucho­
waj Boże, nie zająć miejsca, przeznaczonego dla 
kogoś jadącego bez biletu, krępuje mocno pa­
sażerów płacących, t. j. pasażerów drugorzę­
dnych, gdyż w Rosyi pierwszorzędnymi pasa­
żerami są ci, co jadą bez biletu „na gapę** i o- 
płacają się konduktorom. A wylegitymowanie się 
przed wszystkimi dygnitarzami kolejowymi: 
artidszczin ,  proioodnik ,  czistdszczib ,  nosilszczih , 

naczelnik, pomocnik... wszyscy na „ik u, a po­
nad nimi dopiero komisye od dziurkowania bi­
letów, panowie konduKtorowie ze swoim preze- 
ssm na czele, panem oberkonduktorem, który 
przechowuje pieczęć — przepraszam, nie pie­
częć, a szczypce kolejowe, oraz ma prawo za 
rubelka zmieniać napisy na drzwiach przedzia­
łów zamrast „dla pań** — „dla palących** — 
„zajęte** itp Istny Zaratustra! Gdyby tał i 
Clemenceau choć w połowie używał tej powagi 
co oberkond aktor koloi żelaznej, — nie śmieli 
by z niego kpić ludziska — o n ie !

Atoli nareszcie siedzimy w restauracyjnym 
wagonie. N o! na ten raz nic tak bardzo cieka­
wego : typy znajome Tam przy stoliku siedzą 
trzy szykowne panie o szumiących jedwabnych 
podszewkach u sukień ; szampan, który piją, 
wystarcza widocznie, bo kąski które kładą so­
bie do ust, są tak mikroskopy: ie małe, źe we­
dle normalnego rzeczy porządku powinneby 
wszystk;e trzy umrzeć z głodu. Atoli coś mi 
szepce, że te panie musiały zostawić w coupe 
k’ ika funtów cukierków, więc jestem o nie spo­
kojny. Maniery mają majestatyczne.

Przy innym stoliku zasiadł inżynier w 
mundurowym tuźurku, z rodzajem ażurowego 
żółwia srebrnego w butonierce, znakiem świad­
czącym, że pan inżynier bardzo dobrze uczył 
się w szkole, o czem życzy sobie, żeby inni 
pasażerowie byli dobrze poinformowani;rozczo­
chrane włosy, oraz wysokie buty dowodzą, że 
pan inżynier nie ma czasu myśleć o takich bła 
hostkach, jak toaleta. Obstalowuje pan inżynier 
najdroższe potrawy, a świeży kawior je łyrżką, 
jak zupę.

Tam znów siedzi dwóch młodzieńców, na 
których dość jest spojrzeć, żeby zgadnąć, że to 
są synowie któregoś z oficyalistow w jakimś 
znaczniejszym majątku, odbywający studya w 
Petersburgu. Jest to znany typ socyfilistów, 
wstydzących się jechać trzecią klasą, popijają­
cych maderę, rozrywających pięciokopiejkową 
bułkę, ciągnąc jej jedną stronę zębann, a dru­
gą kułaki- m ; w Pana Boga nie wierzą, palą 
papierosy i piją mocną herbatę, Równość uzna­
ją tylko względem ludzi od siebie społecznie 
stojących wyżej, a na ogół wolą pogardzać, 
niż szanować; — pogardź; dą tedy rodzicami i 
profesorami, ale nadewszystko chlebodawcą ro­
dzicom ; ten — to wedle nich — jest osiem 
nad osłami i gdyby na świecie panowała spra­
wiedliwość, to jego dobra powinnyby do nich 
należeć, nie zaś do nngo. Opowiadają też o 
tern głośno wszystki m parobkom, gdy są na 
wsi, w przekonaniu, że postępują bardzo szla­
chetnie i wzniośle

Od czego je3t okno ? — A by w nie pa­
trzeć. Popatrzmy. Spektakl i w tej stronie nie­
wesoły : widoK niezmiernej, czarnej nędzy po­
leskiej, która zdumiewa podróżnika, a łzy w y­
ciska z oczu temu, kto ma jeszcze odrobinę 
serca. W ięc domy bez dachów i o powywala- 
nych ścianach, podziurawione płoty, piaszczyste, 
a pełne jam i wykrotów drogi, bagniste łąki, 
a na nich tak chude i wynędzni ile bydełko, 
że żal bierze na widok tej nużeryi i serce się 
ściska, a ręce opadają ,'boć to niedola nie ma­
jąca równej sobie na święcie.

A  obok widzimy pole, zasiane żytem, — 
ale trzeba się przyjrzeć, żeby odgadnąć, co to 
właściwie rośnie, tak to jakieś rzadkio, niułe 
i płowe, z koloru przypominające sierocą głów­
kę litewskiego chłopięcia, którego nikt nigdy 
nie czesał, i który czapki nie nosi.

Dalej znów orzą i bronują sochami i dre- 
wnianemi bronam i; dychawiczne konisko chra­
pie, jak lokomotywa — a chłop ?... Bosy, bru­
dny, nieumyty, w porwauem ubraniu, z wyra­
zem zaciętego zezwierzęcenia na twarzy i upar­
tej chytrości, trąci wódką, bo kradł dzis w no­
cy, a potem się upił naczczo, na ulicy, bo te­
raz już karczem nie ma i pije cię pod golem 
niebem, nie jedząc.

Na wszelkie pytanie odpow ie: „nie wiem, 
panoczkii**, albo „do woli panoczka“ i jeno 
wprawn ? oko dostrzeże na twarzy cos w rodza­
ju  blj'SKu, świadczącego, że on ani myś. po­
stępować „do woli panoczka**, a pragnie się po- 
prostu odczepie. Bo kto też go aotąd nie mo- 
ralizowal ? Kto nim nie kierował, nie czuł się 
w prawie i obowiązku „durzyć** jego ciemnej 
głowy swoją etyką ? I obywatel i dzierżawca, 
ekonom i rządzca, i polieya i żyd miejscowy— 
każdy starał się. przeciągnąć go na swoją stro­
n ę — a ozy który przyjął na siebie skutki swo­
jej nauki ? ! Obecnie do tej plejady dobroczyń­
ców przybył socyalista i radzi mu palić dwory, 
a iść z siekierą do cudzego lasu ; nie chodzi 
mu własciY/ie o tego chłopa więcej, niż tamtym 
wszystkim protektorom razem, lecz idzie mu o 
przyczynienie straty obywatelowi; chce naro­
bić kłopotu rządowi na wsi, a w środkach nio 
przebiera, o swoją skórę zaś jest pewnn.

&łovra jego i namowy są kuszące wobec 
głodu i chłodu . wydają się być prawdziwemi, 
skoro słychać, że po miastach wszyscy głośno 
iuź mówią piszą i drukują, że powinien być 
dokonany nowy {podział, ziemi, i źe lasy oby­
watelskie powinny należeć do chłopów. I. kto 
to mówi P Panowie, uczeni, inteligencya ! Bie­
dny ch łopek ! Musiał się on już nieraz oparzyć 
na słuchaniu cudzych rad, jeżeli tak ot.osunko- 
wo cicho siedzi obecnie ! Wie on dobrze, źe 
skoro pójdzie rabować, a przyjdą kozacy, to 
żaden z jego doradzców nie przyjdzie na wieś 
z mia3fa, nie położy się i za niego nie odbie­
rze należnej chłosty !

Ranek. Już Koziatyn! „Jasne słońce nad 
Podolem !**.... n o , nio zawsze! Bywają i dni 
j ochmurne. Ale zawsze tu widok weselszy, 
rojne wioski, usiane wybielonemi chatami 
tchną życiem i tężyzną. Strejku agrarnego tu 
nie ma, a choć robotnik podrożał, żniwa idą 
pomyślnie. Napady i pożary zdarzają się 
też tylko pojedyńczo, a na ogól przynajmniej 
w tej okolicy jest dość spokojnie. Chwała i za 
to B o g u ! ___________

Tramwą- do Brzuuliow ic.
Prezydyum naszej Rady miejskiej, śp. Mi­

chalskiemu i drowi Tadeuszowi Rutowskiemu 
zawdzięczamy powstania galeryi obrazów i 
Muzeum starożytności w naszym grodzie. Gdy­
by nie ich energia i rzutkość, a także ta 
szlachetna odwaga, która zdobi zawsze ludzi, 
mających czyste sumienie, toby do zakupna 
zbiorów Jakowicza nie przyszło. Powiedzieliby 
oni sobie: po co mamy się narażać ? paszkwi­

lanci gotowi nam jeszcze zarzucić, że zrobi­
liśmy przytem jakiś prywatny interes ! Oni je ­
dnak nie zwracali na to uwagi, deptał’ z góry 
tych, którzyby z podobnym zarzutem przeciw 
nim wystąpili, szli śmiało do dzieła, wytargo­
wali za bajecznie niską cenę zbiory pełne war­
tości i stworzyli zaczątek galeryi, która już 
teraz samym naturalnym ciężarem będzie się 
dalej rozwijała i za lat kilkadziesiąt postawi 
Lwów w rzędzie miast kulturalnych.

Owóż wobec tej energii, jaką w tej spra­
wie okazało prezydyum miasta Lwowa, podsu­
wamy' drowi Rutowskiemu propozycyę, która 
może trafi do jego przekonania. Idzie tu o rzecz 
wprawdzie nie tak wzniosłą i szlachetną, jak 
Muzeum sztuki starożytności, ale zawsze prze­
cież o rzecz wysoce pożyteczną dla mieszkań­
ców naszego grodu. Oto ujemną stroną Lwowa 
jest to, że chcąc się z niego wydostać na wieś, 
na pole, łąki i lasy, żeby odetchnąć świeżem 
powietrzem, trzeba albo wyjeżdżać koleją że­
lazną, co jest ogromnie niewygodne, gdyż po­
łączone z pilnowaniem pewnych godzin i mi­
nut, albo powozem, co jest bardzo kosztownem, 
zwłaszcza, że niema taryfy dla dorożek poza 
rogatkami, albo wreszcie pieszo, co jest bardzo 
nużącem. Najwygodniejszą zaś komunikacyą ze 
wsią, są—jak wiadomo—tramwaje. Tymczasem 
Lwów niema ani jednej linii tramwajowej, któ- 
raby szła dalej, niż rogatki. Najlepszym byłby 
tramwaj, łączący Lwów z Brzuchowicami. K o­
lonia letników w Brzuchowicach jest już teraz 
tak liczna) że mogłaby doskonale opłacić Koszta 
założenia tramwaju, zwłaszcza, źe koszta te by­
łyby bardzo nf wielkie. Przy oszczędnej gospo­
darce m ogłyby dosięgnąć zaledwie jakich paru- 
set tysięcy koron, a to z następującego powo­
du: Lwów ma wkrótce zamienić swój tramwaj 
konny na elektryczny, a relsy, wozy, konie, u- 
prząż, stajnie, wozownie, tramwaju konnego 
sprzedać z licytacy".

Oczywiście sprzedane to wszystko będzie 
po cenie bardzo niskiej, zaledwie może czwartą 
lub piątą część, a może jeszcze mniej wynoszą­
cą tego, co kosztowało. Tymczasem gdyby od 
któregoś punktu przyszłego tramwaju elekry- 
cznego na Zamarstynowie przeprowadzono li­
nię tramwaju konnego do Brzuchowic, to 
wszystkie te materyały tramwaju konnego aa- 
łyby się doskonale zużytkować i tramwaj ten 
opłaciłby się wyśmienicie, zwłaszcza, jeżeliby 
rzecz tak pokierowano, iżby zamianę tramwaju 
konnego na elektryczny przeprowadzono na 
wiosnę, tak, aby tramwaj konny do Brzucho- 
wie mógł zacząć kursować, dajmy na to, od 
połowy maja.

Prosimy p. Rutowsk’.ego i jak wróci z ur­
lopu p. prezydenta Ciuckcińskiego, żeby życzli­
wie zajęli się tą propozycj ą. Jest wprawdzie 
projekt zbudowania tramwaju elektrycznego do 
Brzuchowic, ale nim to nastąpi, to tymczasem 
tysiące osób umrze na suchoty we Lwowie, nie 
mając nigdy sposobność odetchnąć w nim świe­
żem powietrzem wiejskiem. Tymczasem przy 
dobrej woli Prezydyum magistratu naszego, 
moglibyśmy iuż na wiosnę przyszłego roku je­
ździć codzień i o każdej porze tramwajem za 
miasto. ■

K R O N IK A .
_ _ _ _ _ ____  Lwów 10 sierpnia.

Przesilfcnii naftowe. Zaledwie nas* prze­
mysł naftowy dzięki energicznym zabiegom grona 
poważnych ludzi i dzięki pomocy kraju przezwy­
ciężył niebezpieczeństwo pierwszego popłochu z po 
wodu wypowiedzenia kontraktów przez Petroleę 
i zdezorganizowania w ten sposób produkcyi, a już 
zagraża mu nowe przesilenie przez wprost szalony 
spadek ceny ropy, wywołany hyperproankcyą spo­
tęgowaną ogromnie w kilku ostatnich dniach przez 
wybuch szybu „Wilno**. Szyb ten dał w pierwszy 
dzień wybuchu 80 wagonów ropy, nazajutrz dał 
100, a trzeć igo dnia 120 wagonów ropy; obecnie 
zaś produkeya jego ustaliła się wedle najściślej­
szych pomiarów na 90 wagonów dziennie. Ponie­
waż nie ma rezerwoarów na pomieszczenie tych 
olbrzymich ilości ropy, przeto właściciele szybu 
rozpoczęli budowę wielkich tam, które maią uchro­
nić ropę od rozlania się.

Ponieważ, jak wiadomo, najczęstszą bezpośre­
dnią, ostateczną przyczyną ki żdego prawie przesi­
lenia w naszym przemyśle naftowym była pew en  
czas trwająca, lub choćby tylko chwilowa znaczna 
hyperprodukeya, więc też i w tej chwili z powodu 
niesłychanej jeszcze w Galicyi wydc.tności szybu 
„Wilno** przyjść może do przykrego przesileni >. 
Jakie bowiem wrażenie zrobił wybuch BWilna** w 
połączeniu z dov ieroeniem jeszcze kilku innych, 
choć mniejszych od niego, lecz bardzo wydatnych 
szybów w Borysławiu, to ocenić można ze spadku 
ceny ro y  w bieżącym tygodniu, która z 4 kor., za

cent. metr. spadła nagle na 2-60 kor., a wczoraj 
już nawet na l -20 kor., równocześnie zaś od wtor­
ku notuje giełda wiedeńsiia stały i gwałtowny spa­
dek nietylko wszelkich papierów naftowych, ale 
nawet akcyj tych banków, które mają jakieś kapi­
tały, zaangażowane w nafcie galicyjskiej, jak np 
Zakład kredytowy.

Mianowania. Minister sprawiedliwość zamia­
nował kandydata notaryalnego w Tarnowie Bole 
sława Dzięciołowskiego notaryuszem w Ulanowie.

Centralny Bank czeskich kas oszczędności 
filia we Lwowie, otworzył dnia IG sierpnia br. 
lokal kasowy i kantor wymiany przj ulicy Sykstu- 
skiej, róg ulicy Szajnochy. Patrz inserat.

Między Lwowem a Berlinem zaprowadza 
się rozmowy telefoniczne z dniem 25-tym b. m. 
Trzyminutowa rozmowa będzie kosztowała 4 kor. 
80 hal. Również z dniem tym zaprowadza się roz­
mowę między Krakowem a W rocławiem  i dwudzie­
stu miejscowościami wrocławskiej D yrekcyi telefo­
nicznej. Rozmowa trzyminutowa kosztować będzie 
2 kor. 40 hal.

Kradzież W kościele Do zakrystyana ko­
ścioła św. Antoniego przyszła we środę niejaka 
Pawlaczkówna, córka gospodarza z Krzywczye, i 
prosiła go, aby je j c tworzył kościół, gdyż chce u- 
brać obraz Matki Boskiej na przypadające we 
czwartek święto. Ponieważ zakrystyan znał dz.iew- 
czynę, gdyż należała ona do bractwa różańcowego, 
dał je j klucze. Zamiast jednak ubrać obraz, ukra­
dła dziewczyna z niego trzy sznury korali warto­
ści 1.000 koron i zastawiła je  u jakiegoś lichwia­
rza. Złodzieikę aresztowano, a ona przyznała się 
do winy,

Dar Transwalczyków a’t króla Edwarda.
Jako wyraz wdzięczności ludu transwalskiego za 
nadanie konstytucyi, ofiarowany zostanie królom i 
Eduardow i słynny dyament „Cullinau**, znaleziony 
w kopalń.ach transwałskicli.-

p r z y ję o ie  W Ischlu. W  trzy godziny po 
przyjeżdzie króla angielskiego do Ischlu dane było 
u Cesarza w jego willi śniadanie, którego mciw 
jest następujące:

Potage comtesse.
Beignets de homard h la  Grand-Duc.

Grenadine a la westphalienno.
Jeunes poulets a la gelće.

F ilets do cheyreuil ii la crfime.
Salade gi oseille.

Macedoine de fruits en petits verres. 
Barąuette de fromage.

Dessert.
Champagne Yeuve Clicquot.

Równocześnie odbywało się w hotelu „Kuiso- 
rin Elisabeth11 śniadanie dla dygnitarzy dworu 
i ministrów, którego menu było następujące: 

Consommć Elisabeth. 
„Schwarzreiter** frits.

Cutelettes de veau garnies.
Langou8tes a la strasbourgeoise.

Rein de cheyreuil, salade, airelles rouges.
Creme k la glaco.

Fromage.
Dessert.

W ieczorem  zaś tego dnia odbył się obiad ga­
lowy. Tym razem już r : e było stołu marszalkow- 
skiego, lecz z cesarzami zasiedli w szyscy dygnita­
rze, a menu tego obiadu jest następujące :

Potage k lTm pćnale.
Rouffles de yolaille en surprise.

Saibln.ge a la renaissance.
Pićce et filet de boenf ń la Godaić 
A iles de perdreaux a ]a St. Hubert.

' Chaudfroid h la Yatel ~
Sorbet.

Poulardes de France et faisans.
Salade, compote.

A speiges en branches.
Gelee au \-in de champagne a la Pomone. 

Creme de f-omage.
Glaces wariees.

Dessert.
Z  Jaworowa piszą nam : W  mieście na-

szem wielki ruch. Niestrudzony marszałek powiatu 
lir Jan Szeptycki, wraz z hr Ludwikiem Dębi­
ckim, jako protektorowie, i hr Franciszek Gzo- 
snowsk1', jako prezes, gorączkowo krzątają się nad 
urządzeniem wystawy przemysłowo-rolniczej, która 
ma przedstawić społeczeństwu dorobek Kilkunastu 
lat cichej a owocnej pracy na ni*’ie społecznej po­
wiatu. Nieopodal dworca kolejowego, w dawnym 
parku króla Sobieskiego, moc cieśli pod kierowni­
ctwem inżyniera Jarosza buduie przeszło 20 pawi­
lonów. W yroby przemysłu domowego w powiecie 
jako to: wyrób zabawkarski, plecionkarstwo, koron­
karstwo, keramika itp., stanowić będą osobną w iel­
ką grupę pawilonów, dalej rolnictwo wraz z po­
krewnymi działami wytwórczości gospodarczej, jak 
mleczarstwo, hodowlę bydła i trzody, rybołówstwo, 
maszyny rolnicze itp zajmą resztę pawilonów. 
Przed oczyma każdego, kto na wystawę wejdzie, 
roztoczy się obraz zbiorowej pracy całego powiatu, 
pracy mrówczej, lecz celowo obmyślanej i energi-

f
Luawik Dębicki.

Portrety i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

fSerya II, tom II. Lw ów  przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszy).

Piękrie i prawdziwie przedstaw*a autor 
ówczesne stosunk’ galicyjskie w dziedzinie han­
dlu Fprzimyslu. Posłuchajmy słów je g o :

„Polityka ekonomiczna— wialń dziś o niej 
się pisze — wówczas nikt o niej w Galicyi nie 
myślał. „W ięcej chleba niż potrzeba — i kraj 
żyzny dały nieba**— powtarzano za poetą. Było 
coś p ;erwotnego w owych stosunkach; życie 
łatwe, robocizna jeszcze daremna. Produktr. były 
tanie, lecz za to towary także za bezcen, a ich 
potrzeby zredukowane, bo prze mysi domowy go­
spodyń zaopatrywał w wiele z tego, co się w skle­
pach dziś kupuje i sprowadza z fabryk zagra­
nicznych. Rolnictwo nawet na obszarach dwor­
skich rzadko gdzie wychylało się z trójpolów- 
ki — gorzelnie niemal w każdej wsi czyniły 
zbytecznj mi ni iznane dotąd zgoła chemiczne 
nawoz.y. O innych nakładach nie myślano wca­
le, jak wszelki przemysł fabryczny uchodził za 
rzecz niemożliwą i niepraktyczną dla tego kra­
ju. Na tem stanowisku stał rząd, utrudniający 
fiskalizmem wszelkie próby w tym kierunku. 
Pieniądz był drogi i jego obrót mały — lecz 
kredyt łatwy i tani; znajdować go można było 
u sąsiada lub proboszcza wiejskiego, bez hipo­
teki, weksli, najczęściej bez procentu. Tak byio 
w dworach — a jak w chatach włościańskich ? 
Przeglądając stare gazety i pytając starych lu­
dzi, nie spotykamy wspomnień o latach gło­
dowych. Zaczynają się one dopiero po roku 
1846. Ucisk pańszczyźniany, niewątpliwie do­
tkliwy nakładał znów obowiązek dworom, do­

starczenia bydła na wypadek zarazy, odbudo­
wania walącej się chaty, dostarczenia zboża na 
żywność i zasiew w roku klęski Były wkoło 
sadyb sady zaniedbane w późniejszych czasach, 
bywały pasieki, chlewy i kurniki, choćby z ko­
nieczności dostarczania do dworów darmocków, 
ale obok tego dajace nieco grosza gospodyniom 
na sól i garnki, gospodarzom na poczęstunek 
w karczmie. Zaiste nie była to idylla— zarówno 
pod względem ekonomicznym, jak 1 moralnym, 
owe dawne, dobre czasy, jak mawiano do nie­
dawna w niektórych dworkach wiejsk1" ih.

Konieczność radykalnej zmiany uznawali 
wszyscy ludzie wyższego poglądu — świadczą.o 
tem poczuciu kilkakrotne przedstawienia sej­
mów stanowych o zniesienie stosunków pań­
szczyźnianych.

Nikt atoli nie przewidywał, źe ta zmiana 
pożądana, wskazana uczuciem kumanitarnem, 
dążnością narodową, zasadą religijną, prądem 
demokratycznym, gdy wreszcie nadejdzie, wy­
wołać musi całko w iły przewrót w stosunkach 
gospodarstwa krajowego I wymagać będzie czyn­
ników pomocniczych i zaradczych w instytu- 
cyach kredytowych, w podniesieidn środków 
komunikacyjnych.

Nawet ci, co od czasu do czasu wysyłali 
memoryały— a bywali między nimi ludzie wy­
kształceni i poważni — ograniczali się zwykle 
do żądań negatywnych, o ulgi w ciężarach, o 
ułatwienia w trudnościach — nie spotkaliśmy 
atoli w tych ani jednej myśli dodatniej o konie­
czności postępu, o stworzeniu nowych instytu- 
cyi, o postawieniu nowych dźwigni.

Galicya stała od czasów rozbiorowych na 
stanowisku ofiary żebrzącej i wnoszącej petycye 
do centralnego rządu. A  jednak w sąsiedmem 
Królestwie Polskiem była już wysoko i wszech­
stronnie rozwinięta samodzielność ekonomiczna 
społeczeństwa. Z Warszawy też miały przyjść 
wzory i pobudki w tym kierunku — przyniósł

je z sobą ten, co przebył szkolę pod Lubeckim, 
książę Leon Sapieha**.

Gdy bowiem galicyjskie -społeczeństwo 
drzemało pod uciskiem centralnego rządu w "V\ ie- 
dniu, w Królestwie żył zastęp mężów wyszko­
lonych, co narodowi nie dali upaść i umieli mu 
przodować w ekonomicznem dźwiganiu się. U- 
padek polityczny poengnąt wprawdzie zg, sobą 
nejpierw ogromne banKructwa finansów0, które 
pozbawiły kraj olbrzymich kapitałów, złożonych 
w domach Prota Potockiego i Teppera. Pod rzą­
dem pruskim podniosły się ceny zboża, drzewa, 
a temsamem znms— otwarto ziemianom na sze­
roką skalę kredyt hipoteczny z banku berliń­
skiego i rządowej instytucyi inwalidów. Gdy 
obdłużenie doszło do olbrzymich cyfr na owe 
czasy, 47 miiionow zip. — rząd wypowiedział 
na raz w roku 1805 wszystkie pożyczki. Je- 
drym  zamachem chciano tam dojść, gdzie dziś 
zmierza komisya kolonizacyjna, do wywłaszcze­
n i  szlachty polskiej. Ruina ogolna byłaby nie­
uniknioną, gdyby Bóg me zesłał ocalenia.

Gdy Lubecki objął zarząd akarbu Króle­
stwa Polskiego, pierwszym niemal jego czynem 
było utworzenie Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego na wzór tal iegoż towarzystwa na Szlą- 
sku. Sejm uchwalił solidarną odpowiedzialność 
wszystkich właścicieli. Uzyskano sankcyę Kró­
lewską. Pierwszym prezesem rady głównej zo­
stał Kajetan Kalinowski, prawa ręka Lubeckie- 
go jego mistrzowskiej akcyi dyplomatyczno- 
finansowej.

Leon Sapieha wyszedł ze szkoły Lubee- 
kiego — był on czynnym w mnem dziele tego 
genialnego męża, w sprawach górni stwa i o- 
twarcia kopalń węgla w Zagłębiu dąbiowskipm. 
Pod kierownictwem Lubeckiego poznał, cz°m 
jest kwestya kredytu i zarząd skarbowości dla 
ekonomicznego i społecznego dobrobytu.

W  Galicyi pod względem kredytu hipo­
tecznego istniała podówczas, jak się p. Dębicki

wyraża, tabida rasa, czyli me było jeszcze nic 
zrobione Mieszkał wówczas stale w Wiedniu i 
prowadzd otwarty dom książę Konstanty Czar­
toryski, blisko z Sapiehą spowinowacony i stary 
ordynat Stanisław Zamoyski, teść księcia.

Książę Leon przenosi się do Wiednia i 
pisze memoryał za memoryałem do rządu—naj­
pierw w sprawie założenia Towarzystwa kredy­
towego, następnie w sprawie kolei żelaznej.

Książę nie szczędził zachodów w Wiedniu 
kołatał ustawicznie, lecz dopiero w 5 lat pó- 
żniej przyszło wreszcie do ukonstytuowania To­
warzystwa. Na posiedzeniu 21 września .1843 
roku sejm stanowy dokonał pod prezydencyą 
samego arcyksięca Ferdynanda d’ Este, guber­
natora Galicyi, wyboru prezesa. Na 116 glosu­
jących  książę Leon Sapieha otrzymał 114 gło­
sów. Dyrektorami wybrani przez sejm: Waciaw 
Soleski i Kazimierz hr. Stadnicki — na pierw- 
szem zaś walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
wybrano do dyrekcyi Kazimierza hr. Krasickie­
go i Hieronima W ysłobockiegc.

W net działalne ść Towarzystwa rozwinęła 
się na szeroką skalę— w pierwszym roku wyda­
no pożyczek 3,670.000 złr. na 266 dóbr hipo­
tecznych. Dla porównania stosunków Galicyi 
z sąsiedniem Królestwem Polskiem — wystar­
cza fakt, źe w 18 lat później dozwolono we 
Lwowie ustanowić instytucyę, która w W ar- 
szawio tak już rozkwiła i tak zbawienne 
wydała rezultaty.

Książę Sapieha nie poprzestał na tem, 
lecz idąc z duchem czasu, zmierzał do tego, 
aby w Galicyi wybudowano kolej żelazną. Jest 
to znamieniem niezwykłej bystrości umysłu, źe 
wtedy, gdy państwa europejskie pierwsze linie 
kolejowe budowały i nie bydo jeszcze doświad­
czenia, jaką doniosłość posiada kolej w ekono­
micznym rozwoju kraju, ks. Sapieha, jeden z 
pierwszych, zdołał to ocenić i pragnął choĆDy 
jedną linię kolejową przeprowadzić przez Ga-

lioyę, Inne kraje koronne" Austryi rozpoczęły 
budowę swych pierwszych kolei w roku 1834. 
M.ała je  już Dolna i Górna Austrya, Czechy i 
Tyrol. Książę Sapieha wcześnie zaczyna staja­
nia zachody, zbiera daty i plany, me bez zna­
cznego nakładu, przedstawia memoryały do ko­
rony i ministerstwa i porusza rzecz na sejmie 
stanowym. Oczywiście wszędzie spotykał się 
z niechęcią, albowiem istniała w rządzie wie­
deńskim zasada, której się trzymano od zaboru: 
„ze na Galicyę nie warto wydać jednego graj­
cara**. Iscniaia druga zasada i praktyka, że nie 
należy Polakom w Galicy: ułatwiać i dopusz­
czać jakiegokolwiek samodzielnego działania. 
Z tych dwóch pryncypiów wysnuł się cały sy­
stem, trwający lat ośmdziesiąt, a którego na­
stępstwa dotąd mezatarte. Wstrzymana tak 
długo we wszelkim postępie ruchu — nie dziw 
że nie mogła w późniejszych czasach dobiedz 
tej mety, jaką inne osiągnęły prowineye u- 
przywdęjowane w monarchii. JeśL dziś jest 
spóźnienie na wielu polach, jest to następstwem 
owego systemu inercji i martwoty. Sejm sta­
nowy po otrzymaniu rekuzy pr^ez dwa. dni za­
stanawiał się i rozbierał plany samodzielnej 
akcy" przygotowawczej do budowy kolei. Pla­
ny te przedłożył stanom deputat, książę Sapie­
ha. Gorliwie tą sprawą zajął się książę. Zebrał 
daty statystyczne, a inżynierom poleci! zbadać 
teren. ChodzTo w sprawozdaniu o to, aby rząd 
dobudował linię kolei Północnej Ferdynanda 
do Bochni, a dalszą tranę miel podjąć kraj lub 
krajowe konsoreyum. W yznaczono linię z B o­
chni na Jarosław’ w pobliżu Jaw'Oiowra (Bruch- 
nal lub Ożomla) do Lwowa — ze Lwowa do 
Brzeżan i Brodów. W iedziony swymi planami 
książę udaje się do Wiednia, a na ewentual­
ność, gdyby rząd odmówił budowy kosztem 
skarbu, czyni pierwsze kroki o zawiązanie kon- 
soreyum i wyszukanie kapitałów 

(Oiąg dalszy nastąpi).
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mimo poczynionych przez policyę zarządzeń, 
urządziła wrogą wobec kardynała manifesfcacyę, 
gwiżdżąc i krzycząc. Przj'szl'0 do starcia poli- 
cyi z manifestantami. 1 policyant został powa­
żnie zraniony. Jednego anarchistą i kilku ma­
nifestantów aresztowano.

Marienbaa. ‘Wczoraj o godz. 6-tej wieczo­
rem przybył tu król angielski Edward, powi­
tany na dworcu przez licznych dygnitarzy. 
Król udał się do hotelu „W eim ar“ . Pomimo 
ulewy, liczne tłumy publiczności oczekiwały 
przyjazdu króla w pobliżu aworca.

Fez. Zgromadzenie notablow marrokan- 
skich zaprotestowało przeciw polityce sułtana 
i zażądało ogłoszenia „świętej w ojny“ , ale mi­
nistrowie uspokoili ich i przyrzekli przywrócić 
porządek.

Casa Blanca. W  mieście panuje spokój 
Dnia 13 b. m. potworzyły się w okolicy liczne 
bandy Arabów, które usiłowały zająć miasto. 
Krążownik „G loireu dał około 3CLstrzałów, po­
czerń Arabowie cofnęli się. W ojsko nie inter­
weniowało. M. ?szkańcy tutejsi, a głównie zy- 
dzi, wśród których panuje nędza, powoli wra­
cają do miasta. Władze dostarczyły .m pewnjmh 
środków do obrony. Handel się ożywia.

(Depesze popołudniowe)-
Łódź. W czoraj od rana do godziny 1 po­

południu przeprowadzali żandarmi rewizyę w fabry­
ce Szeiblera, poczem aresztowali 18 robotników z 
no-w ej tkalni.

W  Starej Górze pod Łodzią napadli bandyci 
na kolonistę niemieckiego i zabrali mu 800 rubli 
oraz kosztowności.

Kamieniec Podolski. Bandyci napadli dzi­
siejszej nocy na dom administratora majątku „Soko- 
łów ka“ , Sergiejewskiego. Zabili adm.nistratora, jego 
służącą i dwóch stróżów.

Kijów. W  urzędzie pocztowym w Koziatynie 
skradziono listy pieniężne, zawierające 25.000 
rubli.

Faryi. Francje nie ma zaborczych zamia­
rów wzgledem Marokka. Generał Droude nie 
żąda nowych wojsk, ponieważ nastąpiło poro­
zumienie z Hiszpanią co do wspólnego dzia­
łania.

Hiszpanie zajmą stanowiska, wyznaczone 
im przez jenerała Droude, który ograniczy się 
tylko na obronie m iast; gdyby bowiem chciał 
ścigać Marokkańezyk iw w głąb kraju, potrzebo­
wałby 25.000 wojska.

Szkody Europejczyków w Gasa Blanca o- 
błipzają na 10 milionów franków. Krąży po­
głoska, - źe jeden ze szczepów z Sahary zbliża 
się do Fezu.

Tenger. w Mogadorze panuje wielki niepo­
kój, ponieważ dzikie szczepy Sahary gotują się do 
napadu na miasto. Mieszkańcy uciekają z miasta, 
wielu schroniło się na francuski parowiec. Krąży 
pogłoska, że z powodu zajść w Casa Blanca pro­
klamowano w rozmaitych miejscach wojnę świętą, 
we wszystkich miastach zapanowało wzburzenie. 
Słychać, że Europejczycy opuszczają Marakesz. 
Liczba uciekających z Tangeru wzrasta, wiele ro­
dzin europejskich wyjechało do Gibraltaru.

Nowy Jork. Wezwania naczelnika tutejsze­
go Związku telegrafistów do strejku powszechnego 
nie usłuchano, Ruch telegraficzny odbywa się bez 
przeszkód dalej.

Tulon. Pożar lasów przybrał ogromne roz­
miary. W ysłano wojsko na ratunek.

Astrachan. Stwierdzono tu 7 nowych wypad­
ków cholery. Od 4 do 15 bm było ‘25 wypadków 
cholery z tego 6 śmiertelnych.

C . k. u p p z y

i .  akc. IS3I HIPOItCZNY
p o d w y ż s z a

z dniem 1 go września 1907 oprocentowanie 
wkładek na książeczki w rachunku bieżącym

z  4 °|o n a  4 Y j 0
b f z  p* t r ą c e  p o d a t k u  r e n t o w e g o

K w oty do 2000 K. jedpego dnia i na jednę 
książeczkę wypłaca bez wypowie lżenia.

Lwów dnia 15 sierpnia 1907.
________________________  T t u r e k c y d .___

P. V'Z i'. K. it/.ątl KODO.
Wojskowa sz ora przygotowawcza

kursa do egzaminów i. zw. „In telligenzprh lung", oraz 
B iui •O śnformacyjne łi>a ?.pr;sw t-m pod-ul-
łkowiiil a Kaio‘ui N. N n h lik a  Lwów. u1. Piekarska 1. 87.

Dok założenia 1363
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firiuą:

Lwów, ul. Karola Ludwika 1
poleca

zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz

P r o m e s y
na ? procentowe bisy austr. Zakładu tr , d. ziem skiego 
z riku  16-81 do losowania logo s tro n ią  po Koron 

G ł ó w n a  w y g r a n a  K . 9 0 . 0 C 0 .  
W ydawnictwo gazety losowań „ "•mDiej/1*.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
W iedeń 17 sierpi/a.

Marki 117.50, renta majowa 85'10, węgierska 
renta koronowa 91'10, akcye: austr. zakł. kredyt, 
629 25, węg. zakł. kred. 729 00, anglobanku 300 00 
uuionbanku 529*00, bankyereinul-rtSGOO, larderbankn 
419.50, kolei państw. 643 50, lombardy 153.25, akcye 
kolei Eibetbal 000.00, fabryki bron. 4 6 1 / 0, tytor iow e 
000-00, alpmy 583 5’P, Rima Mnranyi 629 50. pragi 
T. żel. 2580, losy tureckie 182 50 ruble 253 25. 
Usposobienie: słabsze.

5°/,, renta rosyjjka 1906 r, 82,35.

Budapeszt 17 sierpnia (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11’41— 11'42, na kwie­
cień 1170—11'71; zyto na pazdz.ernik 9 33— 
9'34 ; owies na październik 8 23—S 24 ; knku- 
rudza na sierpień 6  76—6'77, na wrze.deń 6 .8 5 — 
6 86, na maj 1903 0 00—0 00 Rzepak na 
sierpień 17-75—17'85. — Oferty na pszenicę: 
mierne. — Chęć kupna : słaba. — Usposobie­
nie : słabe — Pogoda: gorąco, deszcz.

L n ń r  17 ri rpnio. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k t -y c  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Foron  — .— d o  . Kolej dworsko-Czeni -Jatiy
po 400 itor. 1 7 7 — do 5 6 5 — . Banku hipotecznego po 
400 *or- 5(58-00 do 673 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor, — . — do — .—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 600- -• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-— 410.—

I.in ty  z a s t n w n e  za ICO K .: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w  50 lat. z 10 proc preni. 110 50 do U l  20 
4 pól proc. los. w 60 lat 09S 20 do 099 90, 4 proc. los. 
w  60 lat ur9t,. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 la l 099 70 do 100 40 Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96.1C do 95 80 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96'',0 do 00 00, 4 proc. los w  41 i poł latach 9~ 00 
do — , 4 proc. los w  66 lat 95 00 do 9570.

za 100 K.: Gal. fund. p-opinacyjnego 4 pro. 
9G £0 9“ -.'0. Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 10i 00 
ac. 101-70 Kom. Banku kraj. 4Vj°/o (3-ej einisyij 099.70 do 
100 40. Kolejow lokalne ńanki krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 50 do 94 20. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— lo  — .—  4 pr c. z 1893 r. 93 50—91.20, mia­
sta Lw ow a ■ proc. 93.20 do 93 90, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 96 00 96.70,

S o n e l y .  Dukat cesarski 1130 do 1143. Napoleon - 
dor 1910 do 19-30. 10C runie rosyjskie papierowe 2ou00 
ko 252 10. 100 marek niemiecidch 117 50 do 118uO

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZK O W RO N .

Lwów —  P la c  H a ry a cb i 
Przyjechali dnia 17 sierpnie,. W . hr. Jabło­

nowska z Zagwożdzia. M. hr. Borkowska z Miel­
nicy. L. br. Briickman z Monasterzec. J. Ujejski z 
Kałusza. P. Dankner i J. Spirt z Kiszyniewa. K. 
Jaworski z Ostrowczyka. J. K icn .ick i z Bolecho­
wa. O. Schnell z Firlejówki. P. Łobaczewski z M o­
stów W ielkich. W . Skibniewsk z Rosy i. Prof. A. 
Cehak ze Stanisławowa. G. Schultz z Nagy Y&radu. 
H Kratochwila ze Spalato. E. Miiller z Wiednia.

Ruch pociągów kolejowych
walmy od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-eurnpej-

skiego.
P r z  c i . - J Z .  i d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 * ,  1 .3 0 ,  f c .4 0 * ,  \ 5 o * ,7 .2 5 .8 . b 5 ,  9.45 
6.95, 9.50*.

Z  Rzeszowa: 1.10.
Z Podwnłoorysk na dw orzec g łów ny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

5 40, 10.30*.
Z Todwoloczysk na. Podzam cze: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  6.16, 

10.13’
Z Czerniewice: 1 2 ,2 0 * ,  £.05, 2 . 2 5 ,  S.W, 9.01*.
Z  Kołomyi • 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i S ikała : 7 , 12.40.
Z Jaworowa : 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 1 >.3o, 1.55, 9 .2 0 ’.
Z Lawot-znepo: 7.29, 1 1 -0 , 10 50*.
Z Tuclili: 8 51.
Z  B tzea: 4.50.

O d c n o d z ?  z e  L w o w a * .
Do Krak owe : 1 2 .4 5 * ,  B.454', U .2 5  8.40, 2 . 4 5 ,  0 1 5 ',  

7 . 0 5 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: G.90 10 45 2  17

7,00*, 11.15*. ’
Do Podwołoczysk z Pod/.r.nn-zfi: 6.35 1103, 2  3 2  7 24* 

U  35*.
Do Czerniewice: 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Sir ja :  11.30*
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaw rowa: 6.58,^6 35*.
Do Sam bora: 6.00, 9.05, 4 .30 , 10 .51*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 2.27.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Law-ocznógo : 7 30, 2.2S, 6.95*.
Do B ełżca : 11.05.
Do Stan.sławcwa, Gzortkowa, Ilusiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
D o  L w o w a :

Z B rztii/ow ic (od 5 maja do 29 września wł.) S’25, 
5-SO popcłi.a. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 p-ipołudmn; (od 1 
czerw i-a do B-1 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca ao 81 sier­
pnia codziennie,) 9 ? 5  wici zór.

Z  Janowa (od 1/5 do 39/9 wł. conziennic 1T5 po- 
połndciu i 9 2 i w ieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kal. święta) 10T0 wieczór.

Ze Szczerca 26,/ń do 15/9 wł w niedziele i rz. 
kat. św:ęta o 9 '40 wĄczór.

Z  Lubienia od 12/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11*50 wieczór. \

Z e  L w o w a :
Do Brzuchnwic (od 5 maja do 29 września wł) 2-29, 

S 45, 5 47 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wi. w n:ed,.iel 
i rz. kat. święta) 12"4 t popołudniu; i (od 1/6 do 3J/8 wł. 
w niedziel,) i rz. kat. św.ęta) 9 05 rano: (od 6 do 31 maja 
1 od 1 do 29 września w- niedziele i rz. kat. święta zaś o t  
t czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 81 wieczór.

I>o ilfiiw  ruskiej 11-35 w nocy (każuej medzi- 
Do Janowa (od 1/5 do 80/9 w conz:ennie), 9 1 5  

przedpołuii. i S'35 pyprł.; (od 12/5 qo 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1"35 popołud. ł

Do Sz -zerca 10-45 przedpoł. (od 26/ii do 15/9 w-ł 
w ni dziele i rz. kat. św.ęiu).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w a g a .  Pociągi pośpieszne druków ne są ł<i' 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Para nocnt 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów - Plac- Maryack.. 

Uestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 17 sierpnia. F. Załuski z 
Zastawna. J. Bie.Jiowski z Brzeżan. W . Kornik ze 
Stan;sła\vowa. L. O rbnd i A . W eiselborger z, Za- 
łucza. E. Grab z W iednia. M. Turowski z Sambo­
ra. IŁ-C iecharzeuska z Moszkowa.* A. Kraus z 
Andea. J. Szymonowicz ze Stanisław-owa. K. Cie- 
ślicki z Staruni. O. Mausauh z Czartenina. J. Ro- 
jemska ze Stryja. M. Guttmann z W iidnia  H. 
Sawczynski z Bełza

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tt. 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Czy Fani wie, dlaczego
przy zakupnis kawy słodowej należy
wyraźnie żadać »Kathreinera ?«

Oto d/at&yu, że bez wyraźnego 
żadania »Kathreinera* naraża s/ę &■ 
Pani na to, źe dadzą J e j jakąś jg  
m n ie j wartą im itacyę, naśladow- ** 
nictwo, nie mające tych wszystkich 
znakom itych zalet, ja k ie  pra­
wdziwy *Hathreiner* posiada

Albowiem tylKO 

Kathreinera Kneippa kav>a
słodowa

zęby wykonać w ja k ie m ś  m ieśc ie  fra n cu sk iem  czy 
^  osk iem  k ra d z ie ż  lu b  ra b u n ek . „H r a b ia u G u b itos i

posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat I smak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

ProtImy zatem: Łaskawa pani Do- 
ft-od K .Jka raozj aokładnie zapa- 
mlętaó, że prawdziwego >Katlirei- 
nera« można nabyć tylko w zam - 
kndętyoli pakletacłi mających napis 
»gathrelneL . FLelpp - Malzkaffee<
g portretem proboszcza Kneipp k 

« jako majką ookronną. 9
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Miedzy sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy).

— Będzie to przyjemniejszem, anizel1 nieu­
stanne w ciągu snu kołysanie fali.

— Czy Brindisi nie jest ostatnią przystanią 
w uplarcwanej naszej wycieczce ? — zagadnął 
Berstal po chwili.

— Tak jest, kochar.y mistrzu ; tu musisz zde­
cydować się stanowczo: albo popłyniesz z nam: 
dalej do Aten, lub wysiądziesz w porei? i po­
wrócisz do "Wenecja.

Zanim Derstal zdążył odpowiedzieć, Zu­
zanna utkwiła w niego znaczące wejrzenie, a 
twarz jej obłał gorący rumieniec.

— Nie mówmy o rozstaniu, to rzecz smu­
tna — zaprotestował Henryk. — Mamy w ka­
żdymi razie cały wiec&or przyjemny przed sobą ; 
nie zatruwajmy go niemi^emi dyskusyami. Su- 
zy, powinnabyś ićć zobaczyć, czy Jim rozdra­
żniony nie wskoczył przypadkiem do morza. Ja 
tymczasem pokażę Derstalowi ułożony chór do 
„A talifi

Zuzanna wbiegła na schody. Miała na so­
bie białą wełnianą suknię, uwydatniającą kształ­
tną jej figurę. Zwinna, lekka, szła po pomoście, 
jak cudne zjawisko wśród cier nocy. W iatr 
przynosił z wybrzeża won dzUfich roślin. Młoda 
dziewczyna zbliżyła się do Jima, siedzącego 
pod masztem głów nym , zatopiony w myślach, 
z oczyma, utkwionemi w wodzie, rde słyszał 
ję j kroków ; dotknę!?, ręką jego ramienia. Od­
wrócił się, a ujrzawszy kuzynkę, pozostał mil­
czący zgnębiony. Ona przemówiła pierwsza.

— Ozemu uciekasz od nas, J :m ? Co ci do­
lega ?

— W iesz o tern debrze, Suzy —■ odpowiedział 
jakby z wysiłkiem.

— Pytam jednak o przyczynę, b® musimy 
porozumieć się koniecznie. Wiesz, że nie lubię 
wykrętów, że zwykłam każdą kwestyę rozstrzy­
gać stanowczo. Lepsze eano choćny uderzenie 
rzeźniczego noża, aniżeli stokrotne ukłucie 
szpilką. Czy rie jesteś tego zdama?

— Nie przeczę — odparł Amerykanin. — 
Bany jednak ciężkiej czy lżejszej nie spodziewa­
łem się otrzymać z twej ręki, Suzy. "Wierzyłem 
w twoją dla mnie życzliwość, starałem się na 
nią zasłużyć, ty zaś tymczasem...

— Spotkałam pana Derstala. Czy to chcesz 
powiedzieć ? — odparła Zuzanna z odcieniem 
smutku. — Tak jest, spotkałam Derstala i los 
mój zarówno jak uczucia uległy zmianie. W szyst­
ko, z czem się godziłam, co ceniłam poprze­
dnio, wydało mi się bezbarwnem, bezcelowem. 
Dzieckiem byłam jeszcze, gdy mnie ojciec prze­
znaczył na żonę twoją ; podaałam się jego de- 
cyzyi z dziecięcą uległością. Nie rozumiałam 
ani życie, ani doniosłości taktów, ani wartości 
łudzi. Miałam jakby przepaskę ną oczach. Na­
gle ta zasłona opadła ujrzałam to, czego na­
wet nie domyślałam się wcale. Pojęłam, co jest 
mi łość, a wtedy nie mogiam myśleć dłużej o 
połączeniu naszem ; rozumiesz bowiem, Jim, że 
kobieta z mojem usposobieniom nie zaślubia, 
jak tylko człowieka, którego kocha.

— Jakże nielitościwą jesteś, S u zy ! W iedzia­
łem o wszystkiem, co mówisz, ale ciężko sły­
szeć fo z ust twoich Posiadasz stanowczość 
amerykańskiej inteligency:, lecz posługujesz się 
nią na korzyść uczuć europejskiej natury. Stra­
szną jest walka z przeciwnikiem, tak dobize 
jak ty uzbrojonym ; masz energię nowej rasy, 
a dowcip mieszkańców starego lądu. Pogardzasz 
ojczystymi obyczajami, zwyczajami, upodoba­
niami, które szanowałaś n iegdyś; przejęłaś 
uczucia, pojęcia, nawyknienia ładzi, wśród któ­

rych przebywasz od roku. N iem a już dla mnie 
nadziei, wypada tylko u tryć mój smutek pc 
drugiej stronie Oceanu.

Młoda dziewczyna spojrzała ze współczu­
ciem na dzielnego chłopca.

— Czy mnie tak bardzo kochasz, Jim ? Nie 
byłabym tego przypuszczała. Sądziłam, że ma­
rzyłeś o związku ze mną, jako o korzystnym 
interesie dla domu Brandon &Comp , nie podej- 
rzywałam cię jednak o taką uczuciowość. Dla­
czego nic zdradzałeś się z nią wcześniej ?

— Czyż człowiek, zajęty nieustannie w fa­
brykach lub biurach, z głową cyfr pełną, ma 
czas przychodzić wzdychać sentymentalne obok 
ciebie, Suzy ? Jak mogłem zresztą to roDić, gdy 
byłem w Chicago, a ty w Paryżu ? Los zło­
wrogi sprzysiągł się na m nie; nie przeznaczone 
mi szczęście nazwania cię żoną. W pływ  Europy 
oddziałał na ciebie szkodliwie, jak oddziaływa 
na wszystkich, którzy tu spędzą czas ja k iś ; 
najlepsi tracą hart, demoralizują s ię ; twój oj­
ciec nawet uległ temu wpływowi, a ty...

Westchnął głęboko, uderzył pięścią o burt 
statku i zaw ołał:

— Oajadę, życząc ci szczęścia, Suzy. Za bar­
dzo cię kocham, iżbym nie chciał widzieć cię 
szczęśliwą nawet u boku rywala.

— Dziękuję, Jim. Nie rozłączajmy się ze sło- 
wam: żalu na ustach. Przyrzecz, że cię ujrzę 
niezadługo.

— Nie rachuj na to, iżbym miał być obecny 
obrządkowi twego ślubu. Ządałabyć zbyt wiele 
odemuie. " . . .

— Zą prędko tworzysz wnioski, kochany ku­
zynie ; nie jestem jeszcze po słowie z panem 
Derstalem i nie było dotychczas mowy o śHibie.

Twarz Amerykanina uległa nagłej zmia­
n ie ; spojrzał podeirziiwie na Zuzannę.

— W  takim razie nie wszystko jeszcze stra­
cone — rzekł. — Skoro nie zamieniłaś formalne­
go przyrzeczenia z tym Francuzem, kto ręczy,

że on zechce poświęcić ci wolność swoją?
— Nie rozumiesz mnie -  odparła Zuzanna.— 

Nie chciałam w obecności twOjej i nie uprze­
dziwszy cię o tern, rozrządzać moją przyszło­
ścią. W iem jednak, że potrzebuję tylko skinąć, 
a Derstal pójdzie za mną na noniec świata.

— Dobrze, iż to móv isz, jutro odjadę.
— Jesteś dzielnym człowiekiem Jimie.
— Jestem owym dzielnym człowiekiem, któ­

rego się nie zaślubia. Dawniej, Suzy, ufałaś 
memu zdaniu, pozwól wypowiedzi eć szczerze 
moje zapatrywanie w tym względzie i nie bierz 
tego za chęć szkodzen:a szczęśliwszemu współ­
zawodnikowi. Nie sądzę, xzbyście długo żyć 
mogli zgodnie z sobą. Ty, zarówno jak on, od­
znaczacie się stanowczością charakteru. W  obe­
cnej chwili skłonności wasze jednakowy przy­
brany kierunek ; marzycie oboje o ideałach ar­
tyzmu. Gdy jednak zmieni się usposobienie 
twoje, gdy przestaniesz upatrywać wspólność 
celów z towarzyszem twoim, w jednej chwdi 
opór, jaki on stawi i nacisk, który ty na nio- 
go wywierać zechcesz, wywoła poważne niepo­
rozumienie, zakłóci spokój waszego pożycia. 
Uczucie twoje dla Derstala wypływa z uwiel­
bienia dla jego talentu. Skoro tylko z tej lub 
owej przyczyny to uwielbienie zmniejszy 3ię, 
łub zniknie, co z miłości twojej pozostanie ? 
Zastanów się nad tern dobrze, Suzy. Dajesz się 
unosić bujne1 fantazyi, a na świecie to jedynie 
może mieć trwałość, co jest logiczne.

—  Mówisz, jak człowiek, którego specyałno- 
ścią są sprawy pieniężne. Nie możesz zrozu­
mieć moich pojęć i dążności. ,J“

— Dlatego też powinieniem odjechać— rzekł 
ze smutkiem Amerykanin. — Zegnam cię, Su­
zy ; zapomnij o mnie, ja  o tobie wiecznie mjT- 
ślcć będę.

W yciągnęła do kuzyna rękę i pożegnała 
go skinieniem głowy. W  ciemności panującej 
dokoła Jim patrzał na oddalającą się białą jej

postaó; ujrzał się sam wobec fal morskich, bi­
jących o statek, widział z daleka latarnię mor­
ską, świecącą w cieniach nocy niby oko Opatrz­
ności.

Nazajutrz rano Derstal wszedłszy około 
dziesiątej na pomost jachtu, stojącego w por- 
ciei Brindisi, spostrzegł austryacki statek Lloy la 
gotujący się do odjazdu. Parowiec „Franz-Jo- 
sepn“ m ał odbić od przystań1', popłynąć do 
"Wenecja i Tryestu. Dzwon przyzywał podró­
żnych, a faccini znosili pośpiesznie bagaże Sze­
lest kobi ;cej sukni, delikatna woń rozchodząca 
się w powietrzu, skłoniły1 artystę odwrócić g ło ­
wę. Obok niego znajdowała się Zuzanna w Go­
stynin, e marynarskim z szafirowego sukna, w 
białej czapeczce na czarnych włosach. Podała 
mu dłoń z uśmiechem.

— Przyglądasz się pan odjazdowi pasaże­
rów ? — zagadnęła.

— Tak jest.
— Zejdźmy trochę na bok — prosiła — mię­

dzy podróżnymi jest Jim Stewardt, a nie by­
łoby mu przyjemnie w dzieć nas stojących o- 
bok siebie w chwili jego odjazdu.

Rumieniec wystąpił na twarz Oliwiera, 
poszedł jednak za młodą dziewczyną na drugą 
stronę pomostu.

— W ięc to kuzyn pani dziś rano odpły nął 
łódką ? — dowiadywał się muzjTk. — Skąd to 
nagłe postanowienie?

— Zmienił pian podróży wczoraj wieczór po 
rozmowie, jaką miał ze mną.

Derstal spojrzał na pannę Brandon; stała 
uśmiechnięta, spokojna

— Czy ten kuzynek nie był pani narzeczo- 
njTm ? — zapytał.

— Był nim, ale zwróciłam mu słowo i co­
fnęłam moje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Hipolit  Śl iwiński
nraysłua i budowlana z ogi.

wyrabia i ma w zapasie 

w Swoich fabrykach w jrohów ccrainioznyeli

w DroMiiczu i ui Szsszuiuie.
1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcowaną ;
3) karpiówkę;
4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 

okładzinową, zwyczajną itd .;
o) dreny i wszelkie inne wyroby ceram czne.

:loozna proóiikcya 
15,000.000  sztuk.

©  T ow ar d< boiow y. —  Ceny umiarkowane. ifS

Zamówienia przyjm uje:

Biuru centralne Sodłki Lift, Kadecka 6, ar. tel. 521.
Kierownictwo fabryki w Drobobyozu i w Rzeszowie, S p ó łka  

ki edytow a budowniczych — Lw ów , Hetm ańska 12.
N r. tel. 6 “ 6.

S k ła d  p łócien  K orczyńskich
Lwów, Halicka 10. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro- 
zm a:tej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, d rei ii b y  i perk ile. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. G o­
towe wyprawy -lubne wraz z pościelą 

od ?.lr. £03.
K apita liści

i posiadacza losów , zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". A b o ­
nament od dziś do końca i907 w.ącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 knronv.

P r z y g o t u j ę J
przepytam do egzaminu prawno h isio iy - 

.c.-Dego na październik. Lgionzen a pod 
„b ew n cśc" B iuro  Sokołow skiego.OSCDOO O COCO O

y urz
Polak

pragnie irob ić  znajom ość z panną lub mło­
dą wdową w celu matrymonialnym z po~a 
gicm  do założenia fabryici maszyn, Nie 
koniecznie gotów ka grunt, wodospad 

W -en X X i a M. P.

000^010000009
1  P °"O l!OW0 1 gospodar-
ŁJ u / l i  c i  i  i l  t O  -ze, pr»ktyc*.ne kopa­

cze buraków poleca F r . ChladeK Lwów,
Rynzk 45.   _
R ządow a ■ir,_wużniony geom etra  

cyw ilny,

M c ;

Prawnie chroniony Każde naśladowniclwo będzie karnie ścigane.
Jedymie prawdziwym jest tylko

J A L S a M  T H I £ R R Y ’ E G O
% zieloną marką oi hronną zakonnicy. ‘ 2 niałyoh lub C p o ­
dwójnych Ilaszek, albo upecyalua wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—

Thierry’ tgo  m aść cen łyfoliow a
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
d om etc. '2 słoiki K. 3 .6 0  Wysyłka tylko za zaliczk j lub 

pop/zedniem nadesłaniem pieniędzy.
Te itwa środki dom owe s ą  znane ogd nie Jako 

n a j l e p s z e  1 n i e i r ó w n  n r .
Zamówienia adresować

[Aptekarz A THIERRY Pregrada koto RoKlcIi Sauerkuop
Apt O ra  Jana Piepes Pw ratyńskiego, apt. Szym .

H aya  i apt. Z . R u cker we Lwowie.
Skl.uly we wszjstkich prawie aptekach. B roszury z tysiącami 

oryginalny, h jodzięLow ań gratis i franko.

AllsinBchferBa^uiks 4ts ScJiut2ifntl*Afsth*ki
A.ThierrymPrejrada

Ui floMltth-Ssiisripmft.

t M  do farbowania i M ?  „ i s f f e k t o r ‘ %
E. L ih ka  p raw n ie  chron iony (nie tru jący)
pre niowanp słoiym medalem, krryiem honorowym i honoro- __ 
wyto dyplomom: Wiedeń, Paryi i Londyn dl* *Jrowia i skóry pod - 
gw1 nncyą nicszhodLwy, farbuje posiwi*ł« i rud* włosy na glov ie, 
brońcie i b.wiaob trwale, na o arńe, c.emre brunatno, jasno 
brunatno, jasno-blnnd i ciemno b ond, nie traoi koiorn przy 
myciu, ani tr i w kąpieii p«tr< we, W ie ik i k r rton Ł ir 2  — 
Próbne pudełko z łr .  1. P rze s y łk o  pocztą 19 kr. — 
Smołowa woda do włosów. Jedynie skateesny środek przeciw 

wypadania włosów tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 2.
J E .  Ł  TT JST n*SL

fryzyer i specya llsta  farbowania wło.ów. W 'edfÓ  I SpiegclgasMi 19, 
vis i  yis Dorr.thenm Sb‘ad we Lwowie H. Rtlbel apto a p. arebr-y m orłem. 

Przrdtem Zygmunta Ruckera.
—  i" a ii— — i

c. i k. emeryt, podpułkownik i Lyly geo­
metra wojskowy i tryangulator c. i k. 

wojak, instytutu geograficznego
otworzył Kanceiaryę dla wszel­
kich roból w zakres miernictwa 

wchodzących.
b iu ro  V. demu w łasnym  Lwów, 

ul. K rz y ż owa I. 9 2 ._______

K a m i e n i c a
12 lat wolnych, solidne, budowy do sprze­
dania, wkład 54.000 K. Zgłoszenia u za ­

rządcy Piaskowa y ____

Ul. Pańska 3.
na I. p. 4 pokoje z przynależyt. 
W parterze 4 pokoje z przyrs.le- 
żytcściam Mieszkania z wielkim 
komfortem. Światło elektryczne, 
łazienka. Spiżarnia i pokój dla 

sługi._________ __

O  M E .I M  B A I T E K
S p e c y  I n a  f a b r y k a  m o t o r ó w  w e  W i e d n i u

Filialne biuro sprzedaży:
A IT-T? A P T  A << we Lwowie, ul. Gro*

> y i x v T  U  i l i U A .  a c 1 a  I. 15.

t&lUiiIl).
p o leca :

M o t o r y  n a  g a z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

=  Urządzenia ssaco-^azowe =  *. o  --------
koszt ruchu na godzinę i konia U/a —3 ha1..

Lokomobile benzynow e z młocarmami
o pojtdyńezem i podwójnym czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szo rzęd n y  fa ł  i yks.. . Dogodne w arunki zap ła ty .

C enniki g ratis  i franco.

O k a z y a !
P ozo sta łe  to w ary  z. Jaanego lok a lu : 
kołdry pc kr. 4, 7 i ‘J. Wełniane i kli.to- 
we po kr. 10, 12, 14, 16, £0 do kr. bO 
Jedwabne atias. wo po kr. 22, 28, f>(J i wy- 
żej. Ogrom ny wybór materyi meblowych, 
dywanów, chodników, port/er, branek, 
kap na Józka i t p. Łóżka żelazno rć  naj- 
tańszy^ h. Kompletne sypialnie, jadalnie 
m eble salonow - polecają j . S u h 'l3 ter i 
K. T o c z ysk i Lwów, ul. a-go da.l* 1 5.

O e R U O M i T
liczący lat 42, katolik, i  m aty, ojciec je ­
dnego dziecka, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, władający w słowie i pi- 
śm.e językiem  niemieckim i słow a1 kim 

poszukuje s ta łe j posady.
Łaskawe zgłoszenia upraszr pod adresem
Eugen B in d r Si arttgariner in Sta* 

ro ry n lec  a /S . Bui*« *m.ia.

Przeprowadzenia
pat. wo*y 6 i b metr,

G w arancya za całość.
1 i % ł*anych w oró^  m eblowych 

eufcow.

Caro i Jelinek
W iedeń, Schtiltenrlng 27 .

Badapaezt, Ar*ny Janos u teza 94. 
6kl*ity do przecher a In n ebli. 

Lwów, K ościuszki 18.
Teleion 4i8.

jS L .  -ffet ©

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki. 

6zpilki śluune, srebro stoło­
we (urzędów nie cechowane) 

Kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
ubiler, Lwów, Ilotel 

Europejski.

Do sprzedania
w zachodniej G alicji folwark nadający 
eię znakomicie na pareelacyę w obszarze 
20U m. Dobro oudyi.ki. Bigi w wypłatach 

m ożliwe W iadomość pod adresem

S .  N a g e l b e r g
Lwów, M ic h a ła  4 . ~

C r k r y  d e s e r o w e
najwyborniejsze mięszane w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Z łr. 1 20 za funt

deko lin w wM
tunt po 70 eut., 80 cet i J Złr.

Kakao odtłuszczone proszkowane
puszki blaszane d o  40 cent. i  75 cent., 
oraz wyborne H erbatn ik i mię zane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa labryka czekolady i  cukrów

H e n ry k a  T r e le r a
w e Lw ow ie, ut. Syks iuska  1.
Nr. Telefonu 587. Zam ówienia z pro- 
wino\i zsłatwia s ;ę odwrotną pocztą za 

n, pobraniom.

Nie trzeo a  pow iększać klęski.
Obija się nam o uszy, że rolnicy wobec lichych zbiorów nie będą 

w t ) m  roku używać sztuczni oh nawozów. Byłobv to błędem nie do darowa­
nia wobec lego, że mieliby tym sposobem dw a la ta  nieurodzaju . A przo- 
cież woboo kredytu jaki chętnie udzielamy, wydatek na sztuczne nawozy mo­
żna sobie roz.łożjć na dłoższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów.
Pierwsza galicyjskie Towarzystwo akeyjno dla przemysłu chemicznego Lwów-

AkademicKa 8.

u  I r  a  l n y  

F

a  ii lt  Cł z o k Łt i  r  l i  l£  u n  O  k k o r. ę  *1 n i
(Uatiedni banku ćeskych spofitelen)

I  l i  I  A  w  4  i .  W  O  W  I  E
o tw o rzy ł dnia Ib . s ierpn ia  b. r.

K A N T O R  W Y M I A N Y  p rzy  u licy Syksluskie j I. 15.
Bank uprawia wszelkie statutem zakreślone czynności, zw łaszcza: przyjmuje wlOadki n;. ksążeozki na 4I;,4°,'o 1 4 I/J%  

na racnunok bi 'żący w jdług umowy, kupuio i gprz»daj-1 papiery waitosciow’0. obce monety i t. d

P ierw sza  c. k. ausłr. węg. w y łą czn a  uprzyw . fab r. 
ta rb y  fasadow ej trw a łe j na zm ianę pow ietrza.

Carl Krotiitainer
Wiedeń, Landstrasse, Hauptst^asse 120.

OJ Y.jehi ’ at d s t-w ia  prawie w szislh ich  c. k. Domenów, w ojskow jch  
i c,\4\ilnyeh criigdów budowniczych, holei ect. ]S'a wszystkich ohsyJa- 

nyc-h w y.law ach premiowane pierwszemi nagrodam
Kijonsteinera nowa- E t n a l i o \ A Ta

Q
O
Q
O
®
O
O
©
o
o
©

) b. niemy, ;up« zlulr
Pszenice:

w o f .  . . . .   .(n o w a  odmianaj 0 1 H I I I I H ,  QÓłKP
M LiCKK, żytu POISKIE wczesne i PtIKUl

poleca do siewu

O
C’
G
e
£-»
©
O
o
o

A C A O O W k  F A R B A  1 Ilodowlti zbóż JERZEGO TIJRNAUaI
prawnie chroniona.

P roszek  barw ny w 5 0  odcieniach, do m ięszania z  wodą, 
do z i.iyw an ia , trw a ła  na niepogodę, ogniotrw a ła , sil >a 
em alia  Jednakowoż porow ab  ty lko  jednofazow e pocią­

gnięcie. Lepsze ja k  fa rb a  olejna.
Najtańsza 1'aiba do fr.sad, nbikacyj wer. nętrznych szczogólnio w szko­
łach, szpitalach, kościołach, koszarach ect. i przedmioty wszelkiego

rodzaju.

w Mikulicach p. Kańczuga 

C e n n i k  i  p r 5 U K i  n a  i ą d a n l e  d a r m o .

O
O
®o

ter 2 1  cenił.
Skutek nadzw yczajny .

Trwała na zmianę powietrza, rozpuszczalna w wapni1 , w 49 odcieniach równająza 
się farbom ob-jnym Od 12 cl. Za k ilogram  Broszę żądać jnóbKi giausows1,

koiążec/.ki próbkowe, pro«pekti. cot.
Główny skład A lo jzy  H ubner Lwów1.

S IE W N IK I
„A gricoia11 nowo ulopizo- 
l euo systemu trybikowogo.
S T A L O W E  P Ł U G I, 
B R O N Y , W A L C E , 

K O S IA R K I do trawy, 
koniczyny i zboża,

Roztrza**acze sian^, 
G ra b ia m i do siana i zbo­
żu. P ra s ) słomy 1 siana, 
T ło czn ie  do owoców 

i gion  winuych, 
H ydrau liczne prasy, 
Gniot‘ Wniki gron winnych, 
Skłm binorant maszyny d* 
ODrywania jagód z gi. sło­

wnik em grtn winnycn, 
M ły n k i lotariiŁ  owoców, 
S ika w ki Jo winnych la­

torośli i rosi n, 
P rz y rz ą d y  do susze­

nia ow oiów  i jarzyny,

P rzyznano  najceln ie jsze
M Ł O C A R N IE  z pat. łożyskami panewek do smaro­
wania, do popędu rękami, kieratem, lub rucliodawcą,

Kup i s n rze iffi antyków
ul. Wałowa J1 A.

Handel nowo otworzony.
Właściciel Itflaryan Elempner. 

O O C  O T O T O  O C O O O ^ O O O O C O

On zamiany
We Lwowie w centrum miasta w ie lk 3  kntnieill-* ^jjj 

Ca przymosząca dziś — bez wolnych lat podatkowyrch —

stale S°

r
o

czystego dochodu (w najbliższej przyszłości dochód pod­
niesie się o 2°/0) na majątek ziemski 'średnim wielkości, 
blisko kolei. Kamienica ta, o wartości 320.000 kor. na­
daje się również na dobrą lokacyr.ę kapitału i może hyc 
z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłoszenia pisemne pod adresem JuSistl C zaudC I*” 

n a  Lwów Plac Maryack: 8.
3WMCBBMM mSuSRrI 

K ie ra ty  lub m otory konne z» VyJt| do ynnrzetu 
M ły n k i do c?ys ■ z#mr zboża, T rie u ry , Łuska
eze kukurud-y, S ieczkarn ie  z patent, łożyskami 

panewek do smarowania, najlżejszym chodem. 
Krajacze buraków, SróiewnikijOriu^ędn. piece l^ciołko 
wo, Kociołki do parzenia, Cbrrtowe pompy do gnojówki 

i wszystkie inpe maszyny rolnicze wyrabiają i wydają w najnowszej konstruki yi 
odznaczonej nagn darni

i   ̂ maszyn rolniczych, odlewarnie
r ^ l l »  I W I c i y  l e i  L H « ■ % « !  i  ,^Tai kuźnie p sroi i W iedeń 2/1, 
Taborstrasse  71. O dzroczona więcej niz 500 złotymi, sreornymi mcdaDmi 
i t. d. —  Ohszprne katalogi bcz,,łatnie —  Z  slępcy ; odsprzodawcy pożądaniE -1*- - agą -a Fjsmti-isrs 'nssćsrsazL ■EHmsa s lyrrŁiB- ągąs iM —  ^

oooooooOOOOOCOOOOfeOlOOOO ‘ 1 
4300000500TC001 ÓOOOOOOOOOOg
”  * -  p  6ł n< Niein. L lo y d , Br em u q

(Norddeutscher Lloyd, Bremen) O
G eneralna A gentura dia Galieył 
w e Lw ow ie: P ? *a ±  Hausmana 9 .

Rzi|(lo\t o uprawniona

uiasraiijcl i spUli taiafct
pud ftrir ą

K . R Ż Ą C A  T C H M U R S K i
a  K r e l t e w l c ,  n i .  S w . G f r l r i n l j  l .  4

wyrwU* pod Kontrolą korniej-i P rzem ysłow ej T ow arey.tw a Lek. Krak. po-  
looote  przez to Tow assystw o

Y / o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem oh  9 ra : o s n -  m w odom : B i l i ń s k i e j ,  G le s h O b *
le rs M e j. S e lte rs k le j, V lch y , iH - y e n  adzkie j, H om bur f, K l i -

singer., tudzież
S P E C Y A L N t E  L E ^ Z M I C i E ,  jak litow ą, brom ow ą, jodow ą, łoU ziatą, 
kwaśną, ora* T erm alne  wrody m inera lne, 1 prz*p:Bn pro?. J-wciskiege.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogaenach.-CeuDiki aa żądacie fraaco.
łó w n y skłaid d ia Lw ow a w aptece J. W ew ió rsk ieg o ,

H a l i c k a  5 .

Bszpo&reonfe połąozsnia pr^cworo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po 
— cztowyml  parostatknml.  ;

D o  S t a n ó w  Z i e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y o rk u ; B a ltim rre ; 3alvestonu)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  ( B u e n o s  A n e s )  A u s t r a l i i ;

J a p o n i i ,  C h i n  e t c .
B ile t /  ko le jo w e  do każd e j s tacy i Północne] A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety.

Generalna aaeatiira Pfiła. nieś. Lloyda we o  
o

IO O O O O O O O O O O 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0
: P a sa ż  Hausm anna 9 .

B ddaktor odpow udzialny L u d w i k  M a s ł o w s k i Papier z fabryid Braci Ki&fikawsk ich. Z drtikaimi E. Winiarzp,

00216898


